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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI

Dr. ALEKSANDER LISIEWICZ.

L IN IA  BOJOWA.
zentow aliśm y p raw dziw ą nadpo lską  m yśl po lity ­
czną w e W iedniu  tak , że urośliśm y do potęgi, 
k tóra  stw arzała  i s trąca ła  prezesów  K oła i mi­
n istrów  i d y k to w ała  postu la ty  rządow i. Z naszego 
ło n a  w y szed ł p ierw szy  m in ister kolejow y, k tóry  
już rozpoczął sw ą  b łogą d la  narodu  działa lność. 
I oto, nam iestnik  k o n serw atysta  razem  z w szy st­
kimi an ti- lub  pó łnarodow ym i żywiołam i, które 
nam  zazdrościły  rosnącego  w pływ u, praw dziw ej 
szczerej dem okracyi naszego au toram entu  jedynie 
należnego, u tw orzył blok celem  zw alen ia  n iew y­
godnych  przeciw ników , którzy  mu n ad  głow ę 
w y ro ś l i ! W szyscy  się sprzysięgli na naszą zgu­
b ę :  nam iestnik, socyaliści, syoniści, rusini, s ta ­
rzy dem okraci i dem okraci bez nazw y, w szyscy  
utw orzyli przeciw  nam  blok, ab y  odebrać  nam  
m andaty  parlam entarne  i osłab ić  w  ten sposób  
jedyne w szechnarodow e stronn ictw o . In teres n a ­
rodow y  jest teraz potężnie  na szw ank  narażony, 
gdyby  in tencye sa trap y -n am iestn ik a  i an tinaro - 
dow ego  bloku zosta ły  spełnione ! B roń nas na­
rodzie, jedynych  rycerzy  z pod  znaku szczerze 
w sz e c h n a ro d o w eg o !..

T ak  grzm iały do n ied aw n a  odg łosy  surm . 
R ów nocześnie naczelny w ódz p rze la tyw ał kraj od 
k rań ca  do k rań ca ; w szędzie  to  utnizgiem , to 
g roźbą , to  b ru ta ln ą  d łon ią  lub w reszcie  p o c a łu n ­
kiem  z „braćm i S to jałow czykam i“ usiłow ano
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arysow ały  się już 
po części kontury  
przyszłego  „Koła 
po lsk iego".

Z w łaszcza G a- 
licya zachodnia na­
b ra ła  już d o ść  w y­
raźnej barw y . Aż 
bije tam  od  k an ­
d y datu r konserw a­
tyw nych i ludow ­
cow ych.

B lok —  czy nie 
blok ? szło  n ieda­

w no jeszcze pytanie, narzucane gw ałtem  sp o łe ­
czeństw u przez p rzew ódców  stro n n ic tw a  naro - 
dow o-dem okratycznego .

O panow ani m anią w ielkości, a zagrożeni 
obecnie na w ielu  posterunkach  całkiem  zasłużenie 
skutkiem  ostrzeźw ienia opinii publicznej, k tóra  
p o zn a ła  się  już na farbow anych  ob rońcach  sp ra ­
w y  kanałow ej i na w szechnarodow ych  P aduchach , 
na tu ra ln ie  niew innie p o pad łych  w  kabałę , u rzą­
dzoną p o d stęp n ie  i rozm yślnie p rzez S tapińskiego 
i żydów , w odzow ie endecyi uderzyli w ro zg ło ­
śne s u rm y : N arodzie gotuj się do boju w ielkiego, 
św ię tego  ! M y jedni w  nieskażonej czystości n ieś­
liśm y przed  to b ą  sz tan d ar narodow y, my re p re ­
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zdobyć m andaty  d la  jedyn ie  narodow ych  kandy­
datów  z pod  znaku endecyi...

Tym  razem  jednak  nie w id ać  jak o ś tego 
zapa łu  d la zagrożonej sp raw y  narodow ej, sp o ­
strzega naraz sz tab  generalny.

Blok zapow iadany  nie w ystąp ił na  arenę 
w alk i jako  zw arty  przeciw nik, przeciw nie p . Leo 
rob i sw oje rachunki w  K rakow ie, ludow cy w o­
łają : chłopi w ybierajc ie  chłopa, a dem okraci po 
daw nem u w rażliw i na syren ie  g ło sy  konserw a­
tystów  lub opo rtun istów  nie szukają  ani sp rzy ­
m ierzeńców  w  pokrew nych obozach , ani m ożli­
w ego porozum ienia, tylko idą  luzem , jak  się da, 
jednem  słow em  stary  rozgardyasz .

H asło  zagrożonego in teresu  narodow ego , 
nadużyw ane ciągle w  toku  la t ostatn ich , nie b u ­
dzi tego  efektu co daw niej, nie osłan ia  d o sta te ­
cznie sw ą  p o w ag ą  byle jak ich  kandydatów  i na 
każdym  w  ogóle posterunku, a fan tazya blokow a 
już się rozw iała, —  sp o strzeg a  w ódz naczelny. 
K andydaci narodow i m ogą upaść , trzeba  im w pły­
w ow ego poparc ia .

T rzeb a  tedy  zm ienić plan kam panii, trzeba  
uderzyć w  ostrzejsze tony.

I o to z W iednia i L w ow a zaczynają pad ać  
g ro m y : „Na całym  terenie kraju  zam ieszanie.
N am iestnik p rzesta ł być bezstronnym  w obec 
w alki s tronnictw  politycznych, chociaż to  uroczy­
ście p rz y rz e k ł! N am iestn ik , czy p. B obrzyński, 
członek K rakow skiej party i, robi w y b o ry ?

D okąd  idziem y, sk o ro  nam iestn ik  jaw nie 
o d m i e n i a  s t o s u n e k  s i ł  na  korzyść R usi­
nów  i to  U kraińców ?

N am iestn ik  z ca łą  bezw zględnością, nie co ­
fając się p rzed  najjaskraw szym i nadużyciam i 
urzędow ej w ładzy  z w a l c z a  niem iłe mu s tro n ­
n ictw a i obozy polityczne polsk ie , a natom iast 
s tronnictw om  ruskim  i socyalistom  nie daje na j­
m niejszego do żalu pow odu .

N am iestnik rzucił rękaw icę w szystk iem u, co 
w  polskiem  spo łeczeństw ie  jest p raw e, obyw a­
telskim  duchem  przejęte, o dobro  narodu  i kraju 
dbałe . Jest to  po jedynek  p o l i c y j n e g o  a b s o ­
l u t y z m u  z u ś w i a d o m i o n ą  opinią obyw a­
telską, jest to  w yzw anie rzucone społeczeństw u 
polskiem u. N a tę p r o w o k a c y ę  trzeba  przy 
w yborach  odpow iedzieć. S ą granice, p rzy  k tórych 
odzyw a się sum ienie narodow e, k tó rych  nie przej­
dzie naw et najbardziej u leg ły  Polak-urzędnik , — 
ufać należy, że N am iestn ikow i zabrakn ie  polskich  
urzędników , w ykonaw ców  absolu tnej a szkodliw ej 
d la  narodu  w oli itd. itd.

Oto skrom na w iązanka  grom ów , w yjętych 
z całego szeregu orędzi, k tórych pełno  w  naczel­
nym  organie Stronnictw a narodow o-dem okra tycz- 
nego, a k tóre  w obecnej fazie w alki pada ją  bez 
przerw y na nam iestn ika B obrzyńskiego za to, że 
do tychczas nie rozczulił się  i nie użyczył w y ­
d a t n e g o  i w y r a ź n e g o  p o p a r c i a  en ­
deckim  kandydatom , zw łaszcza w e w schodn iej 
G alicyi, gdzie dotychczas mieli m onopo l m an d a­
tów  m niejszości polskiej i naturaln ie  byli z góry

m ężam i opatrznościow ym i, jedynym i obrońcam i 
zagrożonego in teresu  narodow ego.

O becnie zarów no  o w iejskie m andaty, jak  
i po  m iastach ubiegają  się o poselstw o także 
konserw atyści, dem okraci s tarego  au toram entu  
jak  b. m inister D ulęba, lub św ieżo w yklęci, jak  
dr. Gold, ludow cy jak  Poznańsk i itp. a żaden  
z nich nie daje się odstraszyć  od w alki w y b o r­
czej ani konkurencyą narodow ego dem okraty , ani 
g roźbą „S łow a P o lsk iego", że po lsk i s tan  p o sia ­
dan ia  jest w  ten  sposób  na szw ank narażony. 
N am iestnik w cale nie sp ieszy  na pom oc zagrożo­
nym  w ielkościom  stronn ic tw a endeckiego i oto 
krzyk o po lityce b rudnych  dróg , oto p rzestroga 
przed osłabieniem  „Koła po lsk iego", oto nagonka 
na nam iestn ika, który nie chce u legać  potężnem u 
naturalnie stronnictw u narodow em u, a w ięc nie 
jest bezstronnym ... Ale zobaczy  on przy  w yborach , 
grzm i g roźba!

Z obaczy, czy nie zobaczy?
Hm, śm iem  pow ątp iew ać, czy nam iestn ik  

u lęknie się tej groźby,
Z apy ta łbym  jeno o coś innego przy tej sp o ­

sobności.
Z arysow uje  się już fizyognom ia przyszłego 

„Koła po lsk iego". S ą kandydaci zatw ierdzeni, są 
inni, przeciw  którym  n ik t nie podnosi p ro testu . 
T . zw. pow ażna opin ia obozu  konserw atyw nego 
w ciąż w yzyskuje b łęd y  isto tne  lub przypadkow e 
dem okratycznego (niby) „K oła" i na gw ałt p o ­
p ie ra  przeobrażen ie  go w  sw oim  duchu.

G dzie teraz  jest linia bojow a w y b o rcza?  
G dzie stanow isko  rzetelnych dem okratów , gdzie 
hasła  ideow e, gdzie p rogram , gdzie m yśl o przy­
szłości ?

Krzyki, choćby  jak  g łośne przeciw  Biliń­
skiem u, S tapińskiem u i nam iestn ikow i nie u trącą, 
jak  się  zdaje, żadnego  z nich, a zw roty, jak  „ży­
dow sk i nosiw o d a" „ łam iący  p rzysięgę szkodnik  
n a ro d o w y " itp. na u stach  pow ażnie  m yślą­
cych po lityków  m ogą w yw ołać  chyba uśm iech 
politow ania dla takiego system u w alki po li­
tycznej, sk ierow anej li ty lko przeciw  osobom , 
a nie opartej o żadne hasła  p rogram ow e.

T ak a  w alka nie roku je  n a  seryo  g łębszego 
pow odzen ia , taka  w alka nie m oże także obudzić  
szerszego za in teresow ania  ani zrozum ienia i tu 
w  kraju i w ogóle w śród  narodu  polskiego. M y­
ślącem u ogółow i po lskiem u nic zgoła na tem  nie 
zależy, czy ta  lub ow a w ielkość zdobędzie  m an­
dat poselsk i, ale jedynie  na tem , czy „Koło pol­
sk ie" pozyska siły, k tóre p o d n iosą  pow agę i zna­
czenie reprezentacyi parlam entarnej polskiej i k tó ­
re p o p ro w ad zą  energiczną, śm iałą, odw ażną, 
św iadom ą sw ych celów  politykę w  duchu szcze­
rze w olnościow ym , p raw d ziw ie  dem okratycznym , 
zgodnym  z in teresam i całego narodu.

Takiej linii bojow ej n ieste ty  stronn ictw o  na- 
rodow o-dem okratyczne w  tej w alce nie szuka ani na 
nią nie w stępuje. Egoizm  przedew szystk iem  i w imię 
tegoż s traszy  się i naród  i nam iestnika... T o  za 
mało.

jgr
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W ITO LD BUNIKIEWICZ.

M ONOLOG ROZALINY.
(Z „O STATN IEG O  U SSA R Z A  KPÓ LA JEGOM O ŚCI11)

G ładkie boginie, n a  górnym  P arn asie , 
pom iędzy leśn e  rozsy ła ły  p ieńki 
obrzydłe F auny , by o ran n y m  czasie 
k w ia tk i szczypali bogom  n a  suk ienk i. 
S zkaradny  p o tw ó r zryw ał m ak  ru m ian y  
i raźno  gw izdał w  sitow iach  padw any.

Nie chcę rum ian k o m  psow ać k ro to ch w ile , 
ni k o n w alijk i p rzygarn iać zazdrośnie, 
n iechaj fijo łek  w o n ią  baw i m ile 
a żółty  ja s k ie r  nad k ry n icą  rośn ie . 
Różyczki zryw ać ? tak ie  p so ty  ganię 
brzydko się k iedyś baw ili poganie.

Lecz k to  mi codzień św ieże znosi pęki 
i p ocichu tku  na  o k ien k u  sk ład a , 
grzeczny k aw aler, rycerz dzielnej ręki... 
B ardzobym  gbura  tego poznać rada, 
co się zuchw ale pod m ym  p ląta  gankiem  
i do k o m n a ty  zagląda nad  rank iem .

O, pew nie M arkiz, zm iennik  i n iecno ta  
a może ro tm istrz , n iegodny przechera. 
Zgaduję, widzę, żo łn iersk a  robo ta , 
dobra im  w szędy p rzy stań  i k w a te r a ; 
tu  się zaśm ieje, gdzieindziej zasm ęci, 
precz go w ypędzę z serca  i pam ięci.

A m oże M arkiz ? k łam ca niechędogi 
łgarz, sp ro śn y  tre fn iś , św item  u w erandy  
c iekaw ie ślipa n a  pan ieńsk ie  progi.
Lecz k to  ta k  drugi b rząk a  sarabandy ,

k to  ta k  czaru je m iłosnem i gusły, 
że się płom ienisz, ledw ie s ło w a m usły  ?

Lecz pew nie ro tm istrz , z pew nością  n ik t inny, 
zuchw alca, p ro s tak , zgniew am  się, obrażę ! 
psie sztuk i p łatać, zryw ać k w ia t n iew inny... 
T kliw ego serca  nie m ają  ussarze .
R ysie sw aw ole , p u ste  figle w  czubie, 
p rzyznam  się, zgoła u ssarzy  n ie lubię.

D zw onki, k w ia t sm u tk u , m yśli w zn ieca  chore... 
precz je  odrzucę, w rzosy zło tow łose, 
k ąk o l rubaszny ... Lepiej je  ubiorę 
i w szy stk ie  razem  pozap la tam  w  kosę.
A gdyby... gdyby... w  tej szczęśliw ej chw ili, 
obaj się naraz przedem ną zjaw ili.

Ja k o  w on ieje  przedziw nie rezeda, 
ja k  filu tern ie  bez gałęzie zw iesza.
M yślę, z w yborem  nie byłaby  bieda.
N iechby s tan ę ła  m ożnych k ró ló w  rzesza, 
n iechby  mi złotem  w yścielili pole, 
to  je d n a k  pow iem , że ro tm is trza  wolę.

N ieznam , uciekam , w y rzekam  się, boję...
P recz w raże sm u tk i — gdy stan ie  k o ch an y  
głow ę m u w  białe om otam  pow oje...

(R otm istrz  s ta je  przed R ozaliną). 
R otm istrz.

W aćp an n a  ponad  w szystk ie  m ilsza m arcypany .

JAN KLECZYŃSKI.

I.

J U L E K .
PO R T R E T  W SPÓ ŁC ZESN Y . O

W  CELI W IĘZIENNEJ.

sta tn ie  tygodnie w ię­
zienia były dla Ju l­
k a  B ielskiego naj­
cięższe. M iał w a ­
runki znośne. M ógł 
czytać i p isać do- 
w oli. W iedział, że 
będzie  w olny  — 
ale w łaśn ie  d latego, 
że w iedzia ł, k iedy  
to  nastąp i, m ęczył 
się tem bardziej, im 

bliższym  b y ł term in w yzw olenia. W ięzienie
sw oje u w ażał za b łahostkę  — cóż znaczy ły  te

trzy  m iesiące w obec  lat całych innych skazań ­
ców. Cóż znaczył jego czyn —  dem onstracya  — 
w obec boh ate rsk ich  czynów  tow arzyszów , na  
k tórych p a trza ł z jak iem ś zabobonnem  uw ielbie­
niem. Cóż znaczył on —- p ionek  w  organizacyi— 
w obec tych sta low ych ludzi, k tórzy  w iedzieli, 
d ruku jąc  „R obotn ika” , p rzem aw ia jąc  n a  tajnych 
zgrom adzeniach, ucząc m łodzież i robotn ików , że 
co dn ia, co godzina , m ogą w p aść  w  ręce żan­
darm ów , znosić m ęki, gnić w  kazam atach , w łó­
czyć się etapam i w  brudzie, w  kale i sm rod li­
w ym  zaduchu, w  zim nie i głodzie, w  kajdanach , 
w śró d  ludzi, którym  nic ludzkiego w  duszach  
nie zostało , w śró d  zbrodniarzy , złodziei i oh y d ­
nych w łóczęgów  —  po  to by  w reszcie, po s tra ­
szliw ych w ieloletnich śledztw ach , osiąść  w  tun­
drach  L odow atego  M orza, lub m oże zginąć na 
szubien icy . — Czem że by ł on —  Julek  Bielski, 
s tuden t p ierw szego  k u rsu  m edycyny, ze sw oim
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śm iesznym , n iedow arzonym  krytycyzm em , sza lo - 
nem i fantazyam i, m arzeniam i i w rażliw ością  a r ­
tysty  ?

Ha — on —  Juliusz B ielski — on —  on
b y ł -------------- stw orzony  do panow ania . On by ł
tym , co now e d rogi to ru je  ludzkości. On był 
tym , który  będzie . On b y ł ogień i zuchw ała , 
sp ę tan a  po tęga , co p rzedziera  się przez sw oje 
burżuazyjne w ychow anie , jak  prom ień słońca 
przez duszące m gły czarnej nocy. O n by ł niczem 
— jeszcze -  tak  — jeszcze niczem  —  bo od 
dzieciństw a uczono go  tchórzostw a i drobiazgow ej 
d b a łośc i o swój „kaw ałek  c h le b a “ — ale on 
już te  w ięzy p o ta rg a ł —  on już w y pad ł z kolei 
pełza jących  dróg, on to d ługo , w  usilnych, s a ­
m otnych rozm yślaniach p rzygo tow ał, on nienaw i­
dził tego m ałostkow ego otoczenia kochającej 
rodziny, co ra d a b y  zgnieść, w ep ch n ąć  w  kąt jego 
duszę, n ienaw idził dobrej sław y, ciepłego u b ra ­
nia, m iękkiego łóżka, b iad ań  nad  s traconą  p ro - 
m ocyą gim nazyum , tych jęczeń, łez, u ty sk iw ań—• 
z czego będziesz ży ł?  z czego będziem y ży li?  
co z ciebie będzie ? po co ty  się m ieszasz w  to 
sam o, co już raz  ca ły  kraj ża łobą  okryło  ? —  
P racuj, leniu , p racuj — dla siebie i d la rodziny 
i — dla społeczeństw a —  to znaczy, siedź gdzieś 
w  biurze, a lbo  lecz chorych —  ale i to nie — 
przecież tylu jest już doktorów , —  zginiesz —  
zginiesz —  ach, w ięc hand low cem , bądź  inży­
nierem  —  tam  czekają na ciebie złote karyery, 
będziesz  m iał 600 1000 — 5000 —  10.000 —
rocznie — m iesięcznie — w spom ożesz  b iedną ro ­
dzinę —  rodzina to św iętość.

—  Tfu !
W  Rosyi ty le posad  —  inżynierów —  han­

d low ców  —  tu ciasno  —
Tfu.
- K ochasz si§, leniu — co ? Nie w ierzym y 1 

O żenisz się, będziesz m iał lat 35, posadę, cztery 
p ensye  i k iedy się  w yszum isz —

Tfu !
G dzie się ty  w łóczysz nocam i ? —  Ach Boże, 

m yśm y zaraz w iedzieli, że to nieszczęście na 
n as  idzie, m ieszać się w  takie g łu p s tw a ! I po  co 
to, po c o ?  z czerw onem i sz tandaram i na ulicy! 
Kto ciebie w ciągnął w  to  w szy stk o ?

Tfu!
B iedna tw oja m atka p łacze —  ojciec się 

zam ęcza lekcyam i —  jeszcze po trac i te lekcye, 
k iedy się dow iedzą —  a ty  co ? zaniedbujesz 
un iw ersy tet m alow ać się uczysz ? K tóż to  się 
może u trzym ać z m a lo w an ia?  T o  do b re  na  do ­
datek, po pracy , na odpoczynek  w  w olnych 
chw ilach.

Tfu ! T fu !
Julek zerw ał się  z w ięziennego siennika 

i spojrzał po szarej celi z zakratow anem  oknem  
g dzieś w  górze. T a  cela — to by ła  jego  dum a, 
jego w o lność  jego  c z y n ! Przez nią s ta ł się 
człow iekiem .

Ż andarm  się pyta, co on, B ielski, ro b ił 
w  tym  tłum ie, rozpędzonym  nahajam i.

Julek przypom ina sobie, że chciał czem ś się 
w ykręcać, ale nagle p o rw a ła  go w ściek łość, co 
on będzie łg a ł przed tem b y d lę c ie m !

—  C hciał uczcić św ięto  robotn icze p ie rw ­
szego  m a ja !

Ż ółte  oczki żandarm a b ły sn ę ły  dziw nie 
z poza oku larów .

—  T aak  ?... a to ciekaw e, pan ie  Bielski, 
bardzo  ciekaw e. Z apiszitie  eto w  protokoł.

P o d su w a  mu, ironicznie uśm iechnięty, p ióro  
i papier.

G dzie mam n ap isać?
Ż andarm  w staje , szybko nachyla się z w y ­

szukaną uprzejm ością , w skazuje  p a lc e m :
O —  tu -

Ju lek  nam yśla  się. Czy on g łu p stw a  nie 
z ro b ił?  N ie! ja k  dem onstracya, to dem onstra- 
cya. Czyn publiczny, jaw ny.

S iada i p i s z e :

„Dn. 1. m aja 19... roku  byłem  w  A lejach 
U jazdow ych, ab y  uczcić sw oją obecnością  św ięto 
robotnicze p ierw szego  m a ja“ .

Juliusz Bielski.

P odsuw a p ap ie r  żandarm ow i.
T ak  d o b rze?

Ż an d arm  popatrzał, zachm urzył się i rzekł, 
rzucając p ap ie r ze źle u k ry w an ą  złością.

Nie, nie nie —  tak  nie m ożna... T rzeba 
jeszcze raz...

Julek m a na ustach  ośw iadczen ie:
Ja nic innego  nie nap iszę.

Ale nie przyw ykł do śledztw a —  m oże to 
będzie  głupie ?

— A niech mi pan pow ie, pan ie  B ielski, 
jak  się nazyw a ten... pan , co n ió sł czerw ony 
sz ta n d a r?  — To by ł robo tn ik , zdaje s ię ?

Julek o mało nie p a ln ą ł.
—  Ale gdzież tam !
Ale w  porę się p o w strzy m ał —  i w zruszył 

ram ionam i.
Ż andarm , bardzo  zachm urzony, og lądał 

starann ie  koniec o łów ka, k tóry  trzym ał w  ręku.
—  Nie zna go p a n ?
—  N ie!
Ż andarm  uśm iechnął się. B lada  jego tw arz 

z krótkim , czarnym  zarostem  skurczyła  się jak  
złem u psu.

—  Tak... nie ?
—  N ie!
— Hm... No, ale to p an  m usiał w idzieć, 

pan ie Bielski, jak  studenci —  i pan ie —  i n ie­
którzy robo tn icy  —  darli w  d rodze kaw ałeczki 
pap ieru  —  tam  — w  podw órzu  cyrku łu , gdzie 
w as zaprow adzono  — a ?

—  Nie!
— O —  to już  bardzo  dziw ne, panie Biel­

ski. A ja tam  byłem  —  i w idziałem  eto —  
i w szyscy  widzieli, jak  potem  te  kaw ałeczki p a ­
pieru  latały  po pow ietrzu , jak  śnieg  —  tak  —  
priam o —  ś n ie g ?  c o ?

—  P an  nie odpow iada, pan ie  B ielski, to  źle, 
to  bardzo  źle. P an  tak  uczciw ie zaczął, a  te raz  
to pan  nie chce mówić. — M y dla pańskiego  
dobra . W ięc jakże —  lata ły  pap ierk i w  pow ie­
trzu , czy nie ?

—  Nno... tak  —
—  A w idzi pan  ! W ięc jeżeli latały, to  kto 

ich d a r ł?  S tudienty , pan ienki i ro b o tn icy ! No 
nie, pan ie  B ie lsk i?

— Nie w iem .
—  O statecznie  w  pro toko le  zap isan o :
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„W idziałem , jak  w  podw órzu  cyrkułu latały  
jak ieś papierk i, ale nie w iem  kto je d a r ł“.

Julek pocił się, czerw ienił i z łościł na sie­
bie, że to niezm iernie w ażne ośw iadczenie mu w y ­
darto . N a w szystko  inne odpo w iad a ł skw apliw ie 
„nie w iem “ . P o  godzinie go w ypuszczono, a 
w  kilka tygodni potem  ośw iadczono, że będzie 
s iedz ia ł trzy m iesiące. D ochodziły  go w ciąż 
słuchy , że jego szczerość  staw iano  na śledztw ie 
za p rzykład  innym. M ó w io n o : oto jeden tylko
o dw ażny  i szczery  człow iek —  a „w proczem “ 
każdy  się wykłam uje. Isto tn ie nikt nie m iał ochoty 
iść  śladem  B ielskiego —  jego zaś to dziw ne 
uznanie w  rów nej m ierze cieszyło, jak  n iepoko­
iło, zauw aży ł jednak , że nikt z w spółw ięźniów , 
k tórych  w id y w ał przy  m yciu, na korytarzu , w ię­
ziennym , nie m iał mu tego  za złe —  raczej 
przeciw nie —  jakby  mu zazdroszczono.

W reszcie  nadesz ła  w iadom ość, że codzien­
nie zgłaszało się do u rzędu  śledczego  po kilku 
s tuden tów  i uczniów  w yższych k las szk ó ł zapi­
su jąc  się, że i oni należeli do dem onstracy i.

Julek s ły sza ł to z dum ą. Instynkt go nie 
zaw iódł. Jego w strę t do k łam stw a naprow adził 
go w idać na w łaśc iw ą  drogę.

T eraz  po raz setny  przypom inał sobie tę 
chwilę, k iedy go żandarm  bad a ł —  ale nie czuł 
już tej radosnej dum y. M iał jednak  chw ilę w ah a­
nia, gdy go  zapytano. Z resz tą  —  na cóż się n a ­
ra ż a ł ? Z apew ne uw ażano go za sm arkacza, k tóry  
się w ygadał. S tąd  taka  łag o d n a  kara. Inni —  
w iedział to — będą siedzieli la ta  całe... Jego 
nie mogli p rzecież  w ziąć za o rganizatora... Jego 
dum a by ła  śm ieszną... śm ieszną...

B y ł niczem .
Czuł, że czerwienieje ze w stydu . „Szlache- 

tn y “ dziew iętnasto letn i ch łopaczek  !! W yrzucą  go 
z uniw ersytetu , nie będzie m iał za co w yjechać, 
kształcić się dalej, „zab ierze się do czego in n eg o “ , 
nie będzie m ógł może naw et m alow ać — kore- 
petycye, jak ieś b iuro  —  w  dom u sm utek, głuche 
w yrzuty, w  oczach trochę  pobłażliw ego uznania 
d la  jego „b o ha te rstw a".

B ył niczem .
Z aczął chodzić nerw ow o po celi.
—  Jeszcze dw a tygodn ie! —  m ruczał znę­

kany -  a po tem  co ?
S pojrzał z w ściek łośc ią  na drzw i, na  kratę 

w  oknie.
T am  słońce pali —  św ieże pow ietrze — 

zielone drzew a —  ruch  na u licach  —  kob ie ty—
Ż a r ob lał go od stóp  do głow y.
Zam ajaczyła mu przed  oczym a lekka postać 

jego kuzynki, Jadzi. Jej różow a, w eso ła  tw arz , 
zielonaw o brunatne oczy —  ach m orze p rze jrzy ­
ste z rozsypanem i bryłkam i złota i bu rsztynu  na 
dnie — ach jej u sta  uśm iechnięte, p u rp u ro w e —  
ach  jej szyja b iała —  jej ręka silna, m iękka — 
jej w łosk i figlarne rozrzucone nad  czołem  —  jej 
giętka, nerw o w a po stać  —  ogień bił od niej —  
słodki, przejasny, przeczysty  —  Jadziu ! tyś m nie... 
lubiła trochę  —

D rżał na całem  c ele.
P o ło ży ł się na sienniku w ięziennym  i m arzył.
C ałow ali się zaw sze na przyw itanie. Jak  

b ra t i s iostra . T o  jest... jak  siostra  — i —  ? —  
Ach, ale on nie śm iał całow ać... inaczej... tak 
nie po bratersku ... (C. d. n.)

SAVITRI.

R EW O LU C Y A  a MISTYKA.
Nie podzielając poglądów filo­
zoficznych i społeczno-politycz­
nych wybitnej autorki, zamiesz­
czamy jednak cenną jej pracę, 
jako jeden z przejawów myśli 
polskiej, poszukującej drogi wy­
zwolenia.

Redakcya.

Na skutek przesądów  pozytywistycznych p o ­
stęp ludzkości o tyle ściśle związano ze św iatopo­
glądem racyonalistycznym, że wszelkie odchylenie 
od świata em pirycznego i jego wymagań jest uw a­
żane za reakcyę. Szczególniej rew olucya od czasów 
wielkiej rewołucyi francuskiej najzupełniej się zje­
dnoczyła z doktrynam i racyonalistycznie-naukowemi. 
Liczne sekty społeczne o zakroju religijnym, np. 
saintsimonizm i in. nigdy nie były u steru i nigdy 
nie wywołały rewołucyi, która była zawsze w rękach 
polityków, zajętych jedynie ziemskimi i najbliższy­
mi celami,

Nie uzyskawszy nigdy głosu wybitniejszego, 
sekty m esyaniczno-społeczne zostały z czasem zu­
pełnie zagłuszone i zdławione przez zwycięzki mark­
sizm.

Prócz racyonalizmu naukowego, rew oiucyoni- 
stom właściwe jest upodobanie w jasności, trzeź­
wości i określonych formach, w klasycyzmie formy 
i realizmie treści w dziedzinie sztuki, tej wyrazi- 
cielki poglądów  życiowych i właściwego podłoża 
psychologicznego epok i jednostek. Charakterysty- 
cznem pod tym względem jest pow iedzenie Augu­
sta Blanqui po w ybuchu jednej z rew o łucy i: „Ro­
mantyzm został zwyciężony". Nie zdaw ał sobie 
sprawy ten człowiek czynu, że sam był narzędziem 
i skrzydłem romantyzmu, popychającego iudzkość 
ku wyżynom, ku nowym formom, kn radosnem u 
odrodzeniu.

Stanowisko duchow ieństw a wszelkich wyznań 
w Europie, które zawsze było konserwatywnem 
i używało swych wpływ ów  moralnych ku odw ró­
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ceniu ludu od walki o ziemskie prawa, wskazując 
im, jako kompensatę, dobra niebieskie, nie pozw o­
liło rewolucyi iść ręka w rękę z religią. Przez brak 
głębszego krytycyzmu, utożsam iono stanow isko du­
chowieństwa z religią w ogóle i zamiast agitować 
przeciwko duchowieństwu, agitowano przeciwko 
Bogu. W ychodzono z tej zasady, że skoro ziemia 
nie jest celem samym w  sobie, lecz tylko etapem 
do królestwa niebieskiego, wszelkie dążenie do kró­
lestwa niebieskiego, wszelkie dążenie do urzeczy­
wistnienia lepszego ustroju i szczęścia na ziemi jest 
pozbaw ione podstawy. Jeżeli zaś człowiek nie jest 
istotą o czynach samorzutnych, lecz pozostaje pod 
wolą i prawem  silniejszej od siebie istoty, Boga, 
św iadom ość ta nie pozw ala mu rozw inąć do krań­
ców  najdalszych swej indywidualności. W swym 
buntow niczym  czynie człowiek potyka się o próg 
zakazu, czuje ciążącą nad sobą potężniejszą rękę. 
Dzięki naleciałościom mozaizmu, Boga w yobrażano 
sobie w  chrześcijaństwie na obraz władcy ziem­
skiego, sprawującego sąd, wym ierzającego spraw ie­
dliwość, wymagającego korzenia się i posłuszeństwa. 
Jest to w yobrażenie czysto religijnej pociągające za 
sobą poczucie nieskończonej mocy stwórcy i nicości 
stworzenia. Człowiek, który poczuł w sobie twórczą, 
kształtującą władzę, który przeciwko w ł a d z y  ziem­
skiej podniósł bunt, musiał podnieść bunt przeciwko 
w ł a d z y  niebieskiej. O drzucając ziemskiego cesarza, 
odrzucił też niebieskiego. Charakterystycznem jest, 
że Kurowicz w okresie republikanizm u uznaje poli- 
teizm za konsekwencyę swych teoryi.

Na stopniu najpierworodniejszym  jest to sła­
wne Bakuninowskie:

„Bóg jest, zatem człowiek jest niewolnikiem,
— Boga niema, zatem człowiek jest w olny“. Bogo- 
burstw o, negacya była konieczną, by jednostka 
ludzka uzyskała sankcyę burzycielstwa i buntu na 
ziemi, by rozpętało się w niej praw o kształtotwór- 
cze. Dlatego antyboska anarchia Bakunina więcej ma 
w  swem przeczeniu praw dy religijnej, więcej zasługi 
duchowej w  swym ruchu i walce, niż zastygłe 
trwanie w  dogm atach, nawet kosztem największych 
wysiłków duchowych.

Bojując z w yobrażeniam i religijnemi, nacyona- 
lizm rewolucyjny zrezygnow ał z uzasadnienia i ob ­
jaśnienia życia ziemskiego i jego celu. W całym 
szeregu myślicieli przeszło od wieku spostrzegam y 
usiłowanie wykrojenia życia ziemi z ogólnego kos­
m icznego bytu i wmówienia nam, że jest tylko zie­
mia, nic poza ziemią, wszystko dla życia. Tymcza­
sem, pomimo długich wysiłków pozytywizmu, teraz 
gdy spadła trochę pierwsza gorączka burzycielska 
i gdy o tyle rozpadły się w  gruzy stare budow y, że 
już nie w jednem  miejscu m ożna now e powznosić,
— teraz znow u się wynurza stare, jak świat, a wie- 
kuiście now e i p łodne pytanie: Po co budow ać? 
Iść — dokąd iść? I nie mogąc skonstruow ać odpo­
wiedzi z cegiełek gliny materyalnej, znow u jesteśmy 
zmuszeni uczynić idealną projekcyę w  nieskończo­
ność i z przedłużeń i wyolbrzymień linii duchow ych 
przerzucić m ost ku — zaświatom. Burzenie uzasa­
dnia sama negacya burzonego—budow anie pow inno 
mieć trwały fundam ent i cel. Religia nie dostarczy 
już elem entów  dla uzasadnienia naszej ziemskiej 
budow y — gdyż pow róciw szy do dawnej dziedziny, 
ludzkość nie zadow oli się już starymi okruchami 
całości, m ogąc mieć całość. Bowiem religia jest 
tylko okruchem tego, co od niej większe i potęż­
niejsze — mistyki.

Sięgając w  poszukiwaniach fundam entu dla 
św iatopoglądu po przez religię do mistyki, ludzkość 
rew olucyjna uczyni to przez instynktow ne poczucie 
swego z nią pokrewieństwa. Bowiem mistyka w reli- 
gii jest tern, czem bunt w społeczeństwie.

Religia i państw o w obecnej postaci chcą 
poddać autorytetom, niewzruszonym  dogm atom  lub”
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prawom  sam orzutny rozwój indywidualności. R ew o­
lucya zarów no jak mistyka chcą, każda w  innym 
zakresie (zewnętrznego czynu i emocyi w ew nętrz­
nych), zupełnej w olności dróg i rozw oju dla jedno­
stki. Jeżeli każda jednostka w swem sumieniu b ę ­
dzie miała wcielone prawo, będzie jego nosicielką, 
cały zastęp reprezentantów  praw a czy bezpraw ia 
będzie niepotrzebny. A utorytet władzy będzie w y­
konywany przez pow agę idei etycznej, nie w ym aga­
jącej pośredników , lub w stadyach przejściowych, 
reprezentow anej przez ludzi, uosabiających w  sobie 
w olę jednostek. Jeżeli każda jednostka przez swój 
rozwój duchow y na różnych drogach będzie docho­
dziła sam odzielnie do obcow ania z absolutnym 
pierwiastkiem świata, w tedy cały zastęp pośredni­
ków pom iędzy zaświatem a nami będzie zbyteczny. 
Dążenie do usunięcia organizacyi państw ow ej i ko­
ścielnej, bun t jednostki, która chce wyłonić ze sie­
bie własną praw dę duchow ą i praw dę zewnętrzną, 
brata ze sobą rew olucyę i mistykę. ” Podstaw ą ich 
jest zasadnicze dążenie do w olności i do wyzwole­
nia. Widzimy też, że ruchom  rewolucyjnym  tow a­
rzyszą lub następują po nich dążenia mistyczne. 
Zwykle bywają one składane na karb reakcyi — 
lecz nie, są one dalszym ciągiem rozpętanych w zlo­
tów  wolnościow ych, które zaham ow ane zzewnątrz, 
zwracają się w  głąb, w  dziedzinę ducha.

Kościoł doskonale zdaje sobie z tego sprawę, 
paląc i prześladując od niepamiętnych czasów mi­
styków. Spalono G iordana Bruna, zabraniano pisa­
nia ksiąg Jakóbow i Bohmemu, w swoim czasie okru­
tnie prześladow ano gnostyków. Rzadko prawdziwy 
mistycyzm potrafił utrzymać się w szrankach kościoła. 
To, co nam zostało po św. Augustynie, św. Teresie, 
Janie od Krzyża, Franciszku z Asyżu, sprawia w ra­
żenie czegoś zbakierowanego, w ym ęczonego, w ypa­
czonego z gruntu przez dogmat. Jakieś przepotężne 
i tw órcze siły musiały się w  nich zwichnąć, skur­
czyć, wcisnąć w ramy. Ekstazy zostały z góry w tło­
czone w pew ne wyobrażenia, em ocye ducha i ciała 
zaham owane w  swym wolnym  orgiazmie.

Nie napróżno to w  okresie, gdy zmierzchał 
świat niewolnictwa, gdy zakładano podw aliny no­
wych społeczeństw  europejskich, w pierwszych wie­
kach chrześcijaństwa powstało tyle sekt, tyle nowych 
możliwości rozw oju mistycznego. W okresie wojen 
chłopskich w Niemczech powstaje ruch, jeżeli jeszcze 
nie mistyczny, to już anty-kościelny, już poruszający 
drzemiące pragnienia w olności w obrębie ducha. 
Po wielkiej rewolucyi francuskiej,.opartej całkowicie 
na racyonaliźmie, rozwija się wspaniale mistyka 
społeczna i kosmiczna, że tylko w spom nim y St. 
Martina lub Lammennais’go. Na tle rewolucyi po l­
skiej, rew olucyi dla narodu i now ego społeczeństw  
kształtu rozwija się przeciwstawiający się kościoło­
wi urzędow em u mesyanizm polski.

Po ruchach rewolucyjnych 1905 r. nastąpi 
i u nas niewątpliwie to samo. Oznak nie brak już 
w  neoromantyźmie. Teraz okazuje się „Biblioteczka 
hermetyczna", w mistyczne dekoracye (jeszcze tylko 
dekoracye!) stroi się Miciński w szale człowieko- 
bóstwa, ukazuje się cały szereg młodych, zapow ia­
dających, przeczuwających (Sobeski, Rundbaken, 
Szymberski, rozczochrany i zanadto ziem sko-naro- 
dowy, lecz już antycypujący niektóre rzeczy Bełci- 
kowski).

A wszystko to nie da się absolutnie złożyć na 
karb reakcyi. Masy ludow e, pow ołane do udziału 
w  życiu społecznem, przyniosą do niego swoje in­
stynkty, swoje wiekowe intuicye, racyonalizujemy 
teraz lud — niewiadomo, czy on nas nie umistyczni. 
Mówię tu o niezmiernych zasobach przeżyć poza- 
słownych i pozarozum ow ych, nie zaś o fetyszyźmie 
religijnym i banalnej, zdawkowej religii.

Religia współczesna, dogmatyczna i dyalekty- 
czna, to ma w spólnego z nauką, w swojej metodzie,



że jak ona, nie tylko uznaje dow ody materyalne 
(cud jest eksperymentem a rebours), lecz posłu­
guje się pojęciami, aparatem logicznym, by ująć swą 
treść.

Religiant obow iązkow o musi uznać dogmaty, 
czyli pojęciow e sformułowania świata i zaświata. 
Nie wolno mu ze siebie wyłaniać światopoglądu, 
ani też wybiegać po za nakreślone ramy — ważnym 
jest teraz w  religii nie stan ducha, lecz uporząd­
kowanie umysłu. Przyjęcie dogmatu Trójcy św., lub 
boskości Chrystusa ważniejszem  jest od wyczucia 
w  sobie pełni boskości, od indywidualnej doskona­
łości.

Religia obraca się cała w  zakresie n o r m  
u m y s ł o w y c h ,  mistyka zawsze w ychodzi poza 
nie, posługując się pojęciami, jako częmś pom ocni- 
czem, przybliżającem, a nie konkretnem  i ostate- 
cznem.

Rewolucya społeczna, dążąca do w prow adze­
nia ustroju zbiorow ego, nie może w żaden sposób 
sprzymierzyć się z religią, przyjmując jedno staro­
żytne objawienie, a nie coraz to now e objawienia 
w szeregn postępow ym  świata. Może się oprzeć 
tylko na dążeniu duchowem , uznającem e w o l u -  
c y j n o ś ć  i j e d n o ś ć  świata, gdyż na jedności 
kosmicznej może się oprzeć jedność współżycia. 
W spółżycie i życie jednostkow e bowiem  pow inno 
być realizacyą najwyższych, ostatecznych zasad, 
a raczej nie tyle zasad, ile nieświadomych dążności 
emocyonalnych, wcielających się w rozw oju świata 
często nawet w brew  pojęciom  racyonalistycznym 
i materyalistycznym, wyznawanym przez jednostki 
i epoki, dążności wcielających się i urzeczywistnia­
jących niejako poza ich mtellektem i świadomością.

Ustrój zbiorow y będzie najlepszą formą życia 
zewnętrznego, gdyż zrealizuje tę właśnie jedność, 
którą zgaduje we wszechświecie prawdziwie misty­
czne poczucie i której zawsze przeczyła religia,

oparta na grubo-indywidualistycznych i poddańczo- 
zwierzchniczych pojęciach zaświata. Żadna wyższa 
forma bytu nie ziści się, zanim w duchach nie bę­
dzie ziszczona. Tymczasem światopogląd racyona- 
listyczny nie rozwija w duszach pojęcia jedności, 
gdyż intellekt z natury swej jest władzą w yodręb­
niającą i ograniczającą, władzą, wyrabiającą rozróż­
nianie i indywidualizm (nie indywidualność, której 
rozwój najwyższy na rozszerzeniu się, na w chłania­
niu pierwiastków wszechświata i w zbogacaniu się 
przez w spółdrganie polega).

Jeżeli więc chcemy w  duchach uczynić możli­
wość życia zbiorow ego, powinniśmy w nich rozw i­
jać władze ekstatyczne, znoszące szranki, pochwy- 
tujące nieskończony ruch i jedność nie abstrakcyjnie 
i rozum owo, lecz emocyonalnie, przez przeżycie, 
stan ducha. Na przeżyciach, nie na formułkach p o ­
lega realizacya prawdy. Mistyczny rozwój ducha da 
zdolność do tego życia wysokiego, życia, odzw ier­
ciedlającego objawioną zbiorow o prawdę, którego 
nie da "nigdy światopogląd racyonalistyczny, przyj­
mujący walkę sprzecznych interesów  — i na zaspo­
kojeniu ich ^zharm onizow aniu budujący możliwość 
now ego ustroju. Gdzie jest kres sytości pragnienia, 
jeżeli tylko jego nasycenie ma być rękojmią przy­
szłej harmonii społecznej ? Nie zaspokojony interes 
jednostki, lecz szczęście zaspokojenia innych, nie 
dbałość o własne dobro, lecz święta ofiara pow inny 
stać się kamieniem węgielnym dusz, by życie stało 
się godnym  etapem  nieskończonego wszechbytu. 
I zapraw dę nie będzie na świecie wolności, jeżeli 
w yzw olone zostaną ciała, a dusze nie będą w yzw o­
lone i życie ciał nie będzie odbiciem  i widzialnością 
prawdy oko w oko ujrzanej.

1 będzie w olność nasza podniesiona przez 
rewolucyę i mistykę, dwa skrzydła odwieczne 
ludzkiego buntu, który jest błogosławieństwem  
i zdrowiem.

Z SA LI ODCZYTOW EJ.
KRYZYSY BOJÓW .

(ODCZYT JÓ Z E F A  PIŁSUDSKIEGO W Y G ŁO SZO N Y  STA R A N IEM  T O W A R Z Y S T W A  „Z W IĄ Z E K  S T R Z E L E C K I'1
W E  L W O W IE  DNIA 13 M A JA  BR.)

(K-i) Zwycięstwo w  boju doby dzisiejszej jest 
wynikiem wielkich wysiłków, trwających bardzo dłu­
go, wysiłków w czasie których waha się szala p o ­
wodzenia. Po długiem zmaganiu się następuje w re­
szcie w boju kryzys, po którym jedna strona ulega 
drugiej. Jest to ów kryzysowy mom ent ulegania, przy­
znawania się do słabości, uznania przewagi zwycięzcy 
nad sobą, moment, który m ożna też obserw ow ać 
choćby w walce prow adzonej przez atletów. W boju 
doby dzisiejszej, trwającym długo, psychiczne objawy 
kryzysu posiadają wielkie, ogrom ne znaczenie.

W starożytności walczono w  ten sposób, że 
plemiona wyrzynały się wzajemnie. Walka wówczas 
nie trwała długo, kryzys przechodził szybko. Im da­
lej od tych czasów do now oczesnego sposobu boju, 
tem czas wahania się zwycięstwa przedłuża się, oraz 
wzmaga się znaczenie elementu psychicznego. Broń 
palna oddaliła ludzi od siebie, bój kończący się po­
waleniem przeciwnika przedłużyła. Za czasów napo- - 
leońskich już boje trwają dobę, w  ciągu dnia sprawa 
się rozstrzyga. Dziś trwa bój tygodniami. Gdybyśmy 
^ więrzęń starożytnych wieków zaczerpnąć chcieli

przenośni do określenia tej niepew ności wyników 
dzisiejszego boju, powiedzielibyśmy, że Zeus, który 
dzierży szale pow odzenia w swych rękach, obecnie 
długo waży i znacznie subtelniejszych używa w y­
miarów. Francuzi bardzo trafnie nazwali pierwszy 
okres walki: bojem zużywania — com bat d ’usure.

Bo też jak w żarnach przemiela się siła czło­
wieka, siła ludzkiego charakteru. Bój, w pierwszym 
okresie nawet, prow adzony jest w tym celu, by 
przeciwnika doprow adzić do kryzysu w  stanie zu­
pełnego zwiotczenia. Bojem nerw ów  nazywa to zma­
ganie się współczesny pisarz wojskowy. W kryzy­
sach więc boju zwycięstwo dokonywa się w tajni­
kach duszy ludzkiej. Szala zwycięstwa rozstrzyga się 
w  sercu, woli, charakterze i w um iejętności trwania 
u człowieka.

W kryzysie technika ustępuje miejsca chara­
kterowi.

O ile bowiem chodzi o techniczną stronę dzi­
siejszego boju i jego rezultaty w stratach, p onoszo ­
nych przez strony walczące, okazuje się, że wojny 
dzisiejsze są mniej krwawe od dawniejszych. N apo­
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leon płacił za swe zwycięstwa ofiarami 40—50% 
swych ludzi. Dziś pada 20—30% ludzi. Dziś zdarzają 
się zjawiska, że m ordercze narzędzia zdolne są jesz­
cze do długiej służby, zaś ludzie się zużywają, ustę­
pują.

Kilka przykładów z ostatnich wojen zaczerp­
niętych zilustruje należycie nastrój dzisiejszych 
bojów .

Weźmy n. p. epizod jeden z walki o osw obo­
dzenie Ladysmithu w czasie wojny angielsko-bur- 
skiej.

Burowie zajęli pod Ladysmith korzystne pozy- 
cye, umożliwiające im odparcie usiłowań odsieczy 
oblężonej twierdzy.

Mimo to gen. angielski Buller dokonuje sze­
regu prób odsieczy.

Jednym z końcowych epizodów  takiej próby 
była bitwa o górę Spionskopp. Buller Burów przeła­
mać nie może. Cztery dni zużywania się sił ludz­
kich. I oto gen. Buller decyduje nocny atak na 
Spionskopp. Rusza półtrzecia batalionu do ataku 
i spycha z pozycyi Burów. Trzykrotne h u r r a !  
zwiastuje w dole stojącej armii angielskiej zwycię­
stwo.

U Burów ogrom ne przygnębienie, wszyscy pe­
wni klęski. Lecz znalazł się człowiek, był nim gen. 
burski Botha, który korzystając z błędów  angielskich 
zwołał kilkuset ludzi, i z artyleryą rzucił się do 
kontrataku. Rozpoczęła się walka trwająca cały dzień. 
Zwycięstwo wahało się. Upał, pragnienie, niem ożność 
wyniesienia trupów  i rannych, niew ygodne pozycye 
zużywały siłę i wolę stron obu.

Zapada noc. K om endant Anglików, pułk. Thor- 
necroft nakazuje odwrót. Zabrakło mu siły w y­
trwania.

Burowie też opuszczają swe stanowisko. Górę 
walki opuściły obie strony, że zaś zwycięstwo zo­
stało po stronie Burów, znow uż to zasługa gen. 
Bothy, który, prosząc i nalegając, zdołał zebrać 40 
ludzi i zająć na now o opuszczoną pozycyę. Po 
stronie Burów znalazł się człowiek, którego siły nie 
zwiotczały, który wytrwał — i zwyciężyli.

A materyalne straty? Bez porów nania mniejsze 
niż w dawnych czasach, 30% zabitych i rannych, 
% wojska zostało nietknięte. Po boju przegranym 
zostały dwie trzecie „rycerzy żyw ych“.

Przykład inny z wojny rosyjsko-japońskiej. Pod  
Liaolianem 7 dni w alczono i oto po 7 dniach na 
jednej górce (Mandżujama) zogniskowały się na­
dzieje obu walczących armii. Góra owa zajęta była 
przez 15 brygadę japońską gen- Okasaki. Atakowali 
pozycyę owej brygady Rosyanie w liczbie 60 bata­
lionów przez 48 godzin. Japończycy bronili pozycyi 
w śród trupów  poległych towarzyszy, przy huku 152 
armat, grających im marsz pogrzebowy. Szturmy ro ­
syjskie szły jeden po drugim. Brygada wytrwała.

Można krytykować te czy inne zarządzenia 
w odzów  rosyjskich, n ie  zmniejsza to wyjątkowości 
wypadku, że 6  batalionów  przez 48 godzin wy­
trwało na stanowisku i odparło pięciokrotny szturm 
60 bat. przeciwnika. Gdy brygada owa wyszła z oko­
pów, ludzie podobn i byli do cieni. Musiano wyzna­
czyć osobne kompanie wojska, które im jeść goto­
wały, bo do tego już nie byli zdolni ci, co przeszli 
kryzys boju.

Straty i w  tym wypadku, w porów naniu do 
przejść moralnych nieznaczne, obejmowały około 7 s.

Też same momenty kryzysu przechodzi w bo ­
ju każda jednostka, każdy człowiek.

Z relacyi pamiętnikarskich pew nego kapitana 
rosyjskiego zaczerpnąć można przykład takiego je­
dnostkow ego przeżycia kryzysu boju.

Kapitan ów otrzymał rozkaz zajęcia ze swą 
kompanią pewnej pozycyi. Po jej zajęciu zasypał 
kompanię grad pocisków. Sytuacya stała się groźną, 
rozpaczliwą. Nie m ogąc powziąć samodzielnej de- 
cyzyi, kapitan ów, chcąc zmniejszyć odpow iedzial­
ność, postanawia posłać gońca do kom endanta z za­
pytaniem, co ma począć.

Lecz w obec rozpaczliwej sytuacyi, w jakiej się 
znalazła jego kompania, w obec czyhającej zewsząd 
śmierci i przerażenia, nie miał on serca wydać w prost 
rozkazu którem uś z żołnierzy, by poszedł. Wzywa 
więc żołnierzy na ochotnika. Milczenie w  szeregach 
odpow iedziało na wezwania kapitana. Żołnierze stoją 
drżący, bladzi, nieporuszeni. Kapitan więc poczyna 
prosić, błagać wreszcie, by ktoś pójść z raportem  
odważył się, gdyż jemu, jako kom endantowi, pod 
najsurowszą odpow iedzialnością opuszczać swego 
stanowiska nie wolno. Po długich błaganiach wresz­
cie zgłasza się ochotnik. Kapitan opowiada, że mimo 
grozy sytuacyi śmiać mu się chciało na w idok ow e­
go bohatera. O chotnik drżał na całem ciele, był 
jakby blizki zemdlenia. A jednak on przeszedł w y­
siłek woli, wyszedł z kryzysu zwycięzko.

O d ciężkich chwil kryzysów nie są też wolni 
wodzowie. Ciężkie chwile przeżywał Kuropatkin pod 
Liaolianem. Początkow o wszystko składało się dlań 
na zwycięstwo, aż oto jedna wieść tragiczniejsza od 
drugie] poczęły się ścigać. Najpewniejsze korpusy 
zawodzą.

Kuropatkin waży losy boju. Dni 7 strasznej 
walki nań działało. Uznać się za pobitego czy nie? 
I rozstrzygnął na przegraną....

O to jeszcze dla kontrastu zachowanie się gen. 
Kurokiego w  bitwie na Sza-he.

Kuroki zewsząd otoczony. D ow ozy żywności, 
owa arterya utrzymująca życie armii przecięta. Kuroki 
trwa i wysyła jak sokoły części swej armii na w ro­
ga atakującego. Poszła już gwardya i została od­
parta.

Tenże los spotkał oddział gen. Mazumagi. 
W ręku Kurokiego została ostatnia stawka — bryg. 
gen. Okasaki, „brygada orłów “, która potem  zade­
cydowała zwycięstwo japońskie pod Liaolianem. Ku­
roki wreszcie tę ostatnią brygadę pchnął w bój. 
Ciężka chwila niepewności. Brygada staje! Okasaki 
nie może iść naprzód! Nie! O n czeka, aż pod  jego 
ogniem stopi się hart wroga. Czyha na chwilę sła­
bości. W ybrał ją — brygada się zrywa i zwycięża.

O to pokrótce streszczenie pięknego wykładu 
ob. Józefa Piłsudskiego. Obyw. prelegent zakończył 
swój odczyt głęboki pod względem treści, m istrzow­
ski pod względem formy, pięknem porównaniem  
między przejściami duszy ludzkiej w boju i przej­
ściami przeżywanemi w codziennej obywatelskiej 
pracy. I tu też walka niejednokrotnie ciężka, kryzy­
sy wielkie. Lecz by obronną ręką wyjść z chwil 
ciężkiej walki, tam tak, jak i tu jedyna na to broń 
i jedyny oręż — tęgość charakteru, siła moralna.

Prelekcya ob. J. Piłsudskiego była pierwszym 
z odczytów  o treści fachowo-militarnej, których 
szereg zamierza „Związek Strzelecki" zorganizować 
z dopuszczeniem  gości z poza Towarzystwa. Nie­
zwykły był ów wykład o sprawach wielkich, wstrzą­
sających, nieznanych. Myśl słuchaczów stawała w o­
bec now oodkrytego świata ludzkiego czynu i ludz­
kiej duszy.

Niejeden ze słuchaczy przeżył nerwami silnie 
owe dramaty, które słowo prelegenta ukazało oczom 
jego d u szy ; dla niejednego był wykład Piłsudskiego 
lekcyą męstwa i bohaterskiego wytrwania. W pre- 
lekcyi tej zadźwięczał donośnie wdzierający się do 
kultury polskiej t o n n o w y.
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Z E  SZTUKI.
W Y ST A W A  PRAC FR. PAUTSCHA.

(AcL.icz) Daw no już Lwów nie widział dwu 
rów nocześnie wystaw sztuki, a choć złośliwi pow ia­
dają, że chęć ujrzenia wnętrza pałacyku przy ul. 
M ochnackiego jest większą od zamiłowania publi­
czności lwowskiej do obrazów, frekwencya obu 
wystaw jest bardzo znaczną. Daw no też nie mieliś­
my tak wielkiej wystawy zbiorowej, jak Pautscha, 
wystawy obejmującej całą tw órczość artysty — a prze­
cież widzieć cały świat tw órczości indywidualnej 
jednostki i drogi jego rozw oju , to jeden z naj­
bardziej interesujących i pouczających m om entów 
dla widza!

Pautsch, Jarocki i Sichulski — to trójka, która 
zajęła się „huculszczyzną“, znalazła na polach sztuki 
now y temat, a tak w dzięcznego pod  względem ko­
lorystycznym, jak lud w schodnich Karpat nigdzie 
chyba znaleść nie m o żn a ! Nic więc dziwnego, że ta 
strona działalności Pautscha, w ychowanka tych stron, 
jest najciekawszą i najbardziej odpow iadającą jego 
żywemu usposobieniu i talentowi.

Ramy, w których zamyka się tw órczość Pautcha, 
w obrębie których sił swych próbow ał, są bardzo 
obszerne, a prawie każdy rodzaj twórczości, każda 
now a próba znajduje gorących zwolenników; dow o­
dzi to potężnego talentu, — zdaje mi się jednak, że 
droga teraźniejsza artysty jest najbardziej odpow ied­
nią, a tw órczość lat 1907—8 największe wykazuje 
braki, grożące w prost manierą.

Rysunek Pautscha jest znakomity, prawie wszy­
stkie obrazy odznaczają się nim, sławne są przecież 
karykatury, których dwie tylko znaleźliśmy na obecnej 
wystawie. Technika Pautscha, to obraz olejny: prócz 
dwu wspom ianych karykatur niema ani jednego 
obrazu m alowanego inaczej, niż olejem. Zamiłowa­
nia do plein air’ów mało, światło traktowane jest ze 
w zględów  dekoracyjnych dla żywości obrazu. Kolo­
rystyka nadzwyczaj żywa — możnaby rzec, że wszy­
stko tu stanowi barwa, nawet drogi kompozycyi w io­
dą tam, gdzie najbardziej tej żywości barw  i kon­
trastów  uczynić m ożna zadość. Zdaje mi się ten punkt 
artystycznego tem peram entu jest miarodajnym dla 
całokształtu tw órczości Pautscha i z tego punktu 
patrzeć należy na jego działalność artystyczną

W idocznem jest to może najwyraźniej na p o r­
tretach. Nie zgodziłbym się żadną miarą na dość 
pow szechne zdanie, że Pautsch jest przedewszystkiem 
portrecistą. W ybitna umiejętność rysunkowa i techni­
ka malarska czynią portret Pautscha podobnym  do 
modelu. Dziś jednak dla portretu to nie w ystarcza; 
trzeba mieć zdolność oddania indyw idualności osoby, 
jaką np. posiada w  tak wysokim stopniu Boznańska, 
trzeba samemu dostosow ać się dość znacznie do 
modelu.

Zdaje mi się, że owocem żywości malarskiej 
Pautscha i kompromisem z koniecznymi warunkami 
portretu jest ich obojętność. Jedynie portret p. Mul­
lera i p. Ortwina, (posiadający jednak znaczne błędy 
rysunkowe) oraz autoportret z r. 1907 uważać trzeba 
za udałe. Inne są tylko owocem  wysokiej techniki 
malarskiej i umiejętnego dobrania akcesoryów. O po r­
trecie prof. Kasprowicza nawet tego pow iedzieć nie 
można. Zresztą dla stw ierdzenia tych uwag niech 
posłuży obraz „Chmielnicki w obozie pod Zbara­
żem". Nie będzie on zdobić nigdy salonu portreto­
w anego „m odela1* — a więc było ogrom ne pole dla

wszelkiego rodzaju eksperym entów kompozycyjnych 
i technicznych. Nie m ożna Chmielnickiego uważać 
za rozwiązanie np. problem u światła i koloru, co na­
suwa się w pierwszej chwili po ujrzeniu obrazu, 
czerw ona barwa jest bowiem tu czynnikiem p o m o ­
cniczym, a wskazuje też na to owo dziwnie „a- 
stralne" widm o karego rumaka za namiotem. Chodzi 
w ięc o oddanie psychiki Chmielnickiego, a przecież 
w twarzy tej niema nic z mocy, która mu pamięć 
w historyi zapewniła!

Do pejsażu mało ma Pautsch zamiłowania — 
może też znajduje w nim za mało życia do wyko­
rzystania kontrastów  i barw, może za mało pola do 
kompozycyi i fantazyi, tem bardziej, że krajobraz 
w schodnich Karpat jest rodzinnym  dla artysty. 1 nie­
korzystnie wyglądają te wszystkie pow odzie i spławy 
w śród gór. Jakże innym jest pejsaż dostosow any do 
kompozycyi, czy to kwiaty i ow oce około chłopię­
cych postaci w „Jesieni", czy pyszne tło w „Pas­
tuszce"? A w oda w iosenna na obrazie „Słonce", 
jednym z najlepszych prac, przecież znakomita! Bądź 
też tak oryginalnie malowany śnieg na bardzo zna­
nym „Pogrzebie wiejskim w zimie", który nastrojem 
zdobył artyście najwięcej uznania.

Tych parę obrazów, oraz „Ślubną parę", „Cy­
ganów", przeważnie do ostatnich dziełj należących, 
uważać musimy za najlepsze — z dawniejszych obok 
postawić trzeba wyróżniające się tak rysunkiem jak 
i kolorytem „ W oły w zaprzęgu" i ciekawy efekt 
plein air’owy „Sadownik".

Natomiast nie mogę się zgodzić z tymi, którzy 
uważają „Dziadów" i studya z tego okresu czasu za 
tak doskonałe, ceniąc „rozmach i naturalizm "! Nie 
jestem bynajmniej przeciwnikiem naturalizmu, zdaje 
mi się jednak, że doprow adzony został do przesady. 
W całym tym okresie twórczości Pautscha mamy lu­
dzi o gnijących twarzach, wydobyte w najdrastycz­
niejszych efektach cierpienia, a wyraz swój znajdo­
wało to przedewszystkiem w użyciu prawie wyłą- 
cznem barw  czerwonej i zielonej i przechodziło 
w chorobliwą w prost zdolność patrzenia na każdą 
twarz pod  tym kątem, co do dziś jeszcze na innych 
obrazach pokutuje. „Jordan" staje się też przejaskra­
wionym — śnieg jest tęczą zupełnie pozbaw ioną 
cech naturalnych.

Próbę malarstwa dekoracyjnego w „W arneń­
czyku" uważam za chybioną. Nosi ona jednak bar­
dzo wiele oryginalności i różni się pod  wieloma 
względam i od innych prac Pautscha, że zadziwić 
musi każdego w ielostronność techniki artysty.

Prace miesięcy ostatnich, (bo u Pautscha zmia­
ny na miesiące liczyć trzeba) wskazują nam, że oba­
wa jakaś o manierę jest płonną. Raczej z zadow o­
leniem skonstatować trzeba duży krok w kierunku 
dodatnim. Prace ostatnie wykazują wiele zrów now a­
żenia i pogodności — są skończone, oczywiście nie 
mówię tu o wykończeniu technicznem, lecz skoń­
czone twórczo. Barwny świat huculski najzupełniej 
odpow iada duszy artysty i daje wiele pola tak dla 
kompozycyi jak i dla tak ulubionych efektów bar­
wnych.

Wystawa dała nam dow ód, że Pautsch jest 
przedewszystkiem twórcą żywym — i to stawia go 
w rzędzie najpierwszych."
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SPRAWA SKANDALÓW.
W poprzedniej korespondencyi (Życie Nr. 12.) 

powiedzieliśm y: „Dzisiaj sumienie republikańskiej 
Francyi przebudziło się". Kilka zaledwie tygodni 
upłynęło od napisania powyższych słów — a fakty 
zaczynają je potwierdzać.

*  **
To, co obecnie dzieje się we Francyi, owe 

senzacyjne i straszne zarazem wieści, rzucające p o ­
nury cień zdziwienia i przestrachu na zdaw ałoby 
się kwitnącą i odradzającą się moralnie trzecią Re­
publikę — jest wynikiem chaotycznej gospodarki 
poprzednich gabinetów, jest naturalnym ow ocem  
rządów  Clemenceau i Brianda, jest ko sekwencyą ich 
polityki.

Podkreślić bowiem  należy ów fakt, że — jak 
dotychczas — stygmaty perwersyi i korupcyi nie 
ujawniły się w łonie społeczeństw a francuskiego 
(prócz w ypadków  sporadycznych, peryodycznie p o ­
wtarzających się w każdem społeczeństwie), lecz 
stylowo niejako, a la manlere russe, w e w nętrzu 
machiny państwowej, administracyi i biurokracyi, 
i w środowiskach transmisyjnie z ową machiną 
złączonych.

1 w istocie czegóż nie dokonał p. Briand 
sub colore juris ? Scharakteryzowano już na tem 
miejscu politykę — jak go nazywają pisma postę­
pow e w Królestwie — „dzielnego premiera"; nie 
będę więc tego powtarzał. Ale przypom nę tyle 
jeno, że wytknąwszy sobie, jako główny punkt 
program u gabinetow ego, walkę z „anarchistycznymi 
zapędami" klasy robotniczej, ograniczenie jej praw 
i zaprow adzenie we Francyi takiego ładu, lub jak 
mawiał Briand, „pokoju społecznego", któryby nie 
był zamącony eksplozyami strajków, protestacyjnem i 
manifestacyami i t. p., ministeryum Brianda odsu­
nęło wszystkie inne zadania rządu na plan ostatni, 
pozostawiło całą wew nętrzną gospodarkę administra­
cyjną bez wszelkiej kontroli, oddało w ręce niższych 
urzędników  wielce odpow iedzialne urzędy w p o ­
szczególnych ministeryach, jednem  słowem, w łonie 
administracyi państwowej pozwoliło rozpanoszyć 
się duchow i anarchii, swawoli i — co najważniejsza 
— przekupstwa, żdrady. I oto na jakim wyrosły 
gruncie dzisiaj dopiero odsłonione palmy zgnilizny 
moralnej, korupcyi, szpiegostwa, oszustw, nadużyć, 
roztrw onień, nralwersacyi i całych dziesiątek innego 
rodzaju maleficyów.

„Dzielny" prem ier w prow adził nietolerowany 
w żadnern państwie demokratycznem zwyczaj zała- 
twianiaś wszelkich ujawnionych sprzeniewierzeń, nie- 
dokładnoci w papierach dyplomatycznych etc. — spo­
sobem  familiarnym, bez nadania sprawie rozgłosu, 
nie pozwalając jej przeniknąć na zewnątrz m urów 
ministeryalnych, na szpalty dzienników, przed try­
bunę parlamentarną, przed forum ludowe.

I trzeba było aż srom otnego upadku zniena­
w idzonego gabinetu, ażeby tak skandaliczne i obcho­
dzące kraj cały malwersacye zostały opublikow ane 
i na publiczne oddane potępienie.

Najobrzydliwiej zagnieździła się destrukcya 
i przekupstw o na quai d’Orsay, t. j. w ministeryum 
spraw  zagranicznych. Pierw sze też kroki władz 
śledczych, powiadom ionych przez obecnego mini­
stra, w tę zostały zw rócone stronę. Aresztowany 
urzędnik, wicekonsul Rouet, zajmujący się segrega- 
cyą"dokumentów dyplomatycznych, oclrazu przyznaje,
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że pew ne papiery kopiował i wręczał je niejakiemu 
Maimonowi, osobistości o wielce zagadkowej i nie 
całkiem czystej przeszłości. O sadzono obu w w ię­
zieniu La Sante'. Na śledztwie „wsypują" cały sze­
reg osób ze świata biurokratycznego i niebiurokra- 
tycznego i wywołują nowe, liczne i kompromitujące 
aresztowania „wysoko postawionych indywiduów".

Fama niesie, że pew ną ilość dokum entów  
Maimon sprzedać chciał zaprzyjaźnionem u z Fran­
cyą państwu (przypuszczalnie Anglii), które — z nie­
praw dopodobną, jak na dyplomacyę, w ielkoduszno­
ścią — zawiadomiło o wszystkiem ministeryum na 
quai ’Orsay.

Bardziej jeszcze deprym ujące paryską biuro- 
kracyę szantaże odkryto w wydziale rachunkowym 
tegoż ministeryum. Tutaj głównymi złoczyńcami 
okazały się osoby, stojące na czele samego wydzia­
łu. Dyrektor Hamon dokonał deufraudacyi, sięgają­
cej — jak tw ierdzą wtajemniczeni w arkana sprawy 
— kilku milionów franków. Indagow ana przez 
w ładze urocza Madame Helene Gillot (która nazy­
wa się także M ontreal i Gariel), zamieszkująca 
z splendorem  urządzone apartamenty w przepysz­
nym pałacu, zauważyła, z niewinnym na ustach 
uśmiechem, że od „sympatycznego p. Hamon" 
swego, jak się wyraziła, ami indispensable, wielokrot­
nie otrzymywała cadeaux, ale że cena ich nigdy nie 
sięgała zdefraudowanej przez niego sumy. Pan 
Hamon bowiem  ofiarowywał jej zwykle drobnostki 
„jak napr. sam ochód, um eblow anie za 30.000 frank, 
lokal za kilkadziesiąt tysięcy, biżuteryę za 50.000 
i t. p. — „Drobnostki"!

W związku z aresztowaniem H am ona znajduje 
się spraw a rów nież zamkniętego w  więzieniu 
La Sante*) p. Chedanne’a, pow szechnie wenerow a- 
nego w Paryżu architekta i — oficera legii hono­
rowej.

L’affaire Hamon-Chedanne, sprawa dw óch ofi­
cerów  legii honorow ej, piastujących jednakow o wa­
żne i odpow iedzialne urzędy w ministeryum spraw: 
zagranicznych, należących do elity biurokracyi a dru­
gi i do arystokracyi — i oskarżonych o oszustwa 
pieniężne, o fałszowanie rachunków, słowem o mal­
wersacye najniższego gatunku, sprawa ta rzuca zło­
wrogi cień hańby na skażony charakter zdep raw o­
wanego moralnie urzędnika-biurokraty, gotow ego 
w pogoni za złotem — i kochanką — objaw  we 
Francyi symptomatyczny — zaszargać i zniesławić 
ozdabiającą pierś jego wstęgę oficera legii hono­
rowej.

Równocześnie ukazują się w dziennikach pu- 
blikacye o innych skandalach.

Należący do bogatej i znanej we Francyi ro ­
dziny adwokat Valensi, typow y paryski petit mailre 
i petit creve, przesycony życiem i wycieńczony, ale 
ambitny i pyszałkowaty, w pada na genjalny p o ­
m ysł: założenia „fabryki orderów, dekoracyi i odzna­
czeń". Nie brak pośród  płochliwej części społeczeń­
stwa francuskiego ludzi, którym do szczęścia p o ­
trzebna jest tylko palma akademicka, order zasługi, 
krzyż honorowy. To też industrya p. Valensi idzie 
doskonale. Za order zasługi, wydany jakoby przez 
To w. Czerw onego Krzyża w Marokko — 1000 fr.! 
za tytuł członka honorow ego fikcyjnego Tow. H u­
manitarnego — 3000 f r .! za dyplom algierskiego 
stowarzyszenia Nichai Iftiknar — 4500 fr.! za palmę 
akademicką — 6000 fr .! „Kupujcie, póki nie zapóź-

*) Obecnie już wypuszczonego ze względu na 
„kiepski sfan zdrowia",



n o “ — taką zdaje się być dewiza świetnie prospe­
rującego przedsiębiorstw a firmy „Valensi & C-ie“.

Zdarzyło się wszakże, że order, wydany pe­
wnem u klijentowi nie całkiem go zadowolnił. Więc, 
jak na płochliwego i wiecznie dowcipkującego Fran­
cuza przystaje, nie namyśla się długo, lecz zanosi 
ową oznakę do biura policyi — „dla sprawdzenia 
jej autentyczności".

W raz z p. Valensi zostaje arestowany p. Cle- 
menti, bezpośredni jego wspólnik, p. Meulemans, 
redaktor czasopisma Revue diplomatiquc, nieodłączna 
w  podobnej kompanii pew na Madame lub Mad - 
moiselle, następnie pewien drukarz, potem  kto inny, 
dalej w długim korow odzie prowadzącym  prosto  do 
Sante' idą udekorow ani posiadacze fałszywych orde­
rów, potem  znow u jakaś Mademoiselle — i tak bez 
końca.

Do society p. C hedanne, Hamon, Rouet, Va- 
lensi, Meulemans, pani Helene, do spółki, składają­
cej się z architektów, dyrektorów, w icekonsulów, 
polityków, dyplomatów, redaktorów, adwokatów 
i wykwintnych dam z ich towarzystwa — należy 
rów nież policyant-rabuś, w enerow any w prefekturze 
pan Garson Warze i jego kochanka, prostytutka 
„Lilas".

Pierwszy ograbił pew nego jegom ościa na
15.000 fr. a druga miała zaszczyt być zam ordow aną 
przez pierwszego. Wszystko to oświadczył w spół­
uczestnik grabieży, apache comme il faut, m ówiąc na 
śledztwie:

— Toć przecie prawdziwy złodziej jest w wa- 
szem, panie sędzio, grenie, ozdabia czcigodną w a­
szą kompanię, a wraz ze mną skradł owe 15.000 fr. 
i w dodatku zarżnął jeszcze swoją maitresse, Mulatkę 
Bertę Roubin. W spólny nasz towarzysz, panie sę­
dzio, nazywa się G arson Warze. Et ęa y est.

Ó w  długi i zdaje się nieskończony łańcuch 
łotrow ski wszelkiego kalibru i tem peram entu zamyka 
chwilowo scandale dans la financerie.

Pewien pan Rivier ogłasza, że przyjmuje loka­
tę kapitałów na 365% rocznie, czyli płaci po 1% 
od każdego dnia. Po amerykańsku prow adzona re­
klama robi swoje. Do banku p. Rivier płyną rulony 
złota, płyną oszczędności nikłe odźw iernego banku 
i grube prokurenta, któż bow iem  nie chce od 1 0 0  
fr. zarobić 30 fr. przez miesiąc? Tymczasem pan 
bankier zbiera kapitalik z 2 ,0 0 0 .0 0 0  fr. i robi „plaj­
tę". W pozostawionym  liście oświadcza, że „kiep­
ski stan nerw ów " nie pozwala mu być „subjekcyo- 
nowanym  przez rozmaitych intruzów  śledczych", 
woli przeto „opuścić Paryż i przenieść się na czas 
nieograniczony do pewnej cichej m iejscowości dla 
poratow ania zdrow ia". Dalsze prow adzenie interesu 
zaleca prokurentowi.

Jednak tego rodzaju skandale nie są dla pa- 
ryżanina sensacyjnymi. To też na trzeci dzień 
l’affaire Riwier zeszła ze szpalt dzienników, ustępu­
jąc miejsca — nowym  senzacyom.

W Paryżu życie wciąż płynie norm alnym  try­
bem, dla paryżanina niema nic takiego, co byłoby 
sens dessus des ous i z wesołym uśmiechem pow ta­
rzają paryżanie krwawą ironię pana Clem ent Vautel, 
który na froncie więzienia La Sante proponuje wy­
ryć napis:

Ali rendez-yo.is des officiers de la legion d'hon-
neur.

*  *#
Na początku niniejszego szkicu zaznaczyłem, 

że, jak dotychczas, znamiona deprecyacyi walorów 
etycznych i rzeczy tyczących się sumienia ujawniły 
się tylko w łonie administracyi paryskiej *). Nie 
łudźm y się jednak. Nie ukrywajmy, że duch roz­
kładu i zgnilizny moralnej zdążył już zakreślić sobie

*) A może w jeszcze bardziej wysokim stopniu 
W  koloniach francuskich. Ale O tem już innym razęm,

szerokie koło wpływ ów  w pewnych środowiskach 
społecznych, moralnie niezahartowanych, gdzie tem 
samem grunt na zaszczepienie różnego rodzaju 
zarazków chorobotw órczych jest zawsze podatny. 
Główną rolę gra tu żądza złota, która w charakterze 
francuskiego obozu mieszczańskiego stała się dom i­
nującą. W pogoni za frankiem zaszedł w spół­
czesny epicier i bonhomme zbyt daleko i w  chwili 
obecnej jest blizkim krawędzi, dzielącej go od 
owej rów ni pochyłej, po której stacza się naród na 
dno prostracyi umysłowej i moralnej anestezyi.

Kilka miesięcy temu ogłosił Figaro ankietę, 
która miała na celu stwierdzić, czy istnieje jeszcze 
we Francyi cechująca od daw na naród francuski — 
politesse — grzeczność. W ypowiedziały się różne 
powagi literacko-publicystyczne i w  rezultacie do­
szły po wniosku, że sławetna politesse — za­
nikła.

Czem sobie wytłómaczyć genezę ekspansują- 
cego we Francyi owego — że tak rzekę — znieczu­
lę ia moralnego? Czy zaaklimatyzowało się ono tu na 
dobre, czy też jest tylko objawem efemerycznym ?

Nie trzeba wcale być socyologiem, ażeby za 
kardynalny czynnik, za źródło tych niebezpiecznych 
przejawów wskazać rosnącą pożądliw ość złota, in- 
stykt wzbogacenia się a tout prix  — który odrzuca 
na daleki szary koniec wszelkie podnioślejsze aspi- 
racye, jeśli ich całkowicie nie zabija odrazu. Dlatego 
też spostrzegam y w dzisiejszej Francyi tak zdum ie­
wające na pozór fakty, że ludzie typu Hamon, Che­
danne, Rouet, Valensi, doskonale materyalnie u p o ­
sażeni, mający przed sobą świetne karyery polity­
czne, stawiają w  awanturniczej grze o rulony 
louisdorów całą swoją przyszłość i honor, nara­
żając się na hańbę i pogardę pokolenia.

Czy jednak deprecyacya w alorów  etycznych 
w dzisiejszej Francyi jest objawem stałym, czy efe­
merycznym?

Nie ulega wątpliwości, że ef merycznym. Istnie­
je bowiem  w  dzisiejszych państwach taka forma 
rządu która, jakkolwiek daleka od ideału, jednak 
zdolna jest prostacyę sił intelektualnych i materyal- 
nych danego narodu podnieść do wielkiej poten- 
cyi, kryjącej w sobie dużo energii wiwifikacyjnej 
i mogącej wszelkie miazmaty zwyrodnienia w wy- 
tw orzonem  przez siebie cieple moralnem stopić 
i zabić. Nie trudno odgadnąć, że mam tu na myśli 
lojalną, szczerą, niczem nie skażoną — demokra- 
tyzacyę.

— Ach, toć przecie Francya jest krajem na- 
wskróś demokratycznym! — zadyszkantują trąby 
mameluków panpolskości z pp. Wasilewskim i Mie­
cznikiem na czele.

— Pardon, panow ie! — wystarczy odpow ie­
dzieć we Francyi właśnie za rządów  reakcyi. która 
zawsze starała się zeskam otować demokratyzacyę 
kraju, rozwielmożniła się zgnilizna, sprzedajność, 
przekupstwo, handel świętościami narodow em i, o b ­
niżenie wszelkich w artości moralnych... A gdy na 
czele rządu stanął gabinet uczciwie demokratyczny, 
to pierwszem jego zadaniem było wydezynfekować 
klerykalno-rojalistyczną stajnię augiaszową od wszel­
kich gangrenujących organizm społeczny m ikroor­
ganizmów.

Gangrena kraju w postępow ej progresyi p o ­
stępuje naprzód, gdy ster nad duszami ludu dzierżą 
Puzyni i Maura’y — i w postępow ej progresyi ani- 
hiluje się, gdy dusze te są w olne od pazurów  
i skrzydeł wszelkich sępów.

Lud pomyślnie rozwijać się będzie wówczas, 
gdy rządzić się będzie sam przez się, za pośrednic­
twem władz przez siebie wybranych. Gdy jednak 
wielokrotnie zdarza się, że wybiera feralnie, to je­
dynie dlatego, że znajduje się pod  sugestyą am­
bony, lub księży w  cylindrach i frakach — i pod 
presyą handlarzy relikwiami narodow em i, którzy
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za tekę w gabinecie zaprzepaszczą sprawę w od­
nych dróg, a za fotel w Dumie dadzą na pożarcie 
chunchuzom  rekruta polskiego.

Lud francuski wymyka się z pod  nieproszonej 
opieki takich „opiekunów ". Domaga się głośno 
dezynfekcyi kraju, wytępienia szczurów, roznoszą­
cych dżumę moralną. On netto ił!  — jest hasłem 
chwili we Francyi. „Kto chce przestąpić progi 
gmachu pracy społecznej — cytujemy jeden z licz­
nych głosów  francuskich — ten musi wiedzieć, że bie­
rze na siebie odpow iedzialności wielkie i obow iąz­
ki surowe. Kto chce mieć ambicyę rządzenia ludem 
i udzielania mu swych lekcyi, ten musi dać dow ody 
nietylko zasługi, nietylko pracowitości, ale jeszcze 
i wielkiej siły moralnej".

Francya dzisiejsza przechodzi jeden z najbar­
dziej niebezpiecznych peryodów , zarów no w polity­
ce zewnętrznej, jak i w życiu wewnętrznem. Incy­
denty i ewenementy, jak strajk kolejowy, jak insu- 
rekcya winiarzy w Szampanii dow odzą wielkiego 
wstrząśnienia socyalnego. W ypadki w Marokko, 
sprzedaż papierów  dyplomatycznych, wykrycie 
szpiegow stw a świadczą o podm inow aniu granic te- 
rytoryalnych. Deufraudacye w ministeryach, liczne 
szantaże w biurokracyi, deprecyacya czci — dają 
aluzyę do całego szeregu innych obaw.

Ale widzimy, że ta sama Francya dzisiejsza 
z niespotykaną gdzieindziej i godną, zaiste, grom ­
kiego uznania gorliwością otrząsa się z kurzu per- 
wersyi moralnej, zstrzepuje z siebie gangrenujące 
pyłki rozkładu i zepsucia.

„K ontynuujm y"! wołają posłowie. Po oczysz­
czeniu ministeryum na quai d Orsay, oczyśćmy inne 
ministerya.

N aród francuski jest narodem  zdolnym  i — 
genialnym. Przoduje światu kulturą i postępem . 
Stoi na straży cywilizacyi i demokratyzmu. N aród 
ten zdobył się na Wielką Rewolucyą Francuską. Dał 
światu Sorboną, w której słuchają wykładów narody 
całej kuli ziemskiej. Dał światu Louvre, które po­
dziwia ludzkość cała. Posiada Biblioteką Narodową, 
która jest w spólną skarbnicą wiedzy wszystkich 
narodów .

Czy naród, który zburzył Bastylię ciemnoty 
wstecznictwa, nie zburzy jaskiń zepsucia?

O dpow iada na to prasa ludowa, która jedno­
głośnie w oła:

A bas les yoleurs ! Vive la revolution sociale !

30 kwietnia-

M. LELIW A.

O DROGI W O D N E.
Leży przed nami broszura inż. Artura Hausnera 

pt. „O drodzenie Galicyi, a drogi w odne" (Kraków 
1911, wyd. „Życie", str. 5 1 — 2 tablice, cena 1 kor. 
50 hal.) Praca, jak na swoje szczupłe rozm ia­
ry i popularny, propagatorski charakter, możliwie 
wyczerpująca w przedstawieniu sprawy, pouczająca 
bardzo, dzisiaj zwłaszcza, w przededniu w yborów  
parlam entarnych, aktualna i doniosła.

Zbędnem  byłoby pow tarzać na tem miejscu 
uwagi inż. Hausnera o znaczeniu dróg wodnych 
w ogólności, w  szczególności zaś kanałów sztucz­
nych; o tem, jak budow a kanałów wiąże się wszę­
dzie na Zachodzie z zabiegami około podniesienia 
produkcyi przem ysłow ej; o tem jak republika fran­
cuska po pogrom ie wojennym r. 1870—1, ograbiona 
ze złota, wycieńczona ekonomicznie — zdobyła się 
na to, aby półtora miliarda fr. rzucić na drogi w o­
dne! W Austryi inaczej. W Austryi — zdaniem au­
tora — nawet program  ekonom iczny koerberowski 
z r. 1901 nie zrodził się z troski o wzmocnienie 
ekonom iczne ludów  monarchii, jeno z troski o prze­
dłużenie bytu parlam entow i kuryalnemu. Lecz rezul­
tatem była uchwalona i sankcyonowana ustawa o dro­
gach wodnych, spóźniona, niecałkowita realizacya 
słusznych żądań naszego sejmu z lat 1880 i 1893 
(wnioski Stadnickiego i Rutowskiego). W motywach 
do ustawy zaznaczał minister Koerber, że o gospo­
darcze korzyści tu idzie, finansową zaś rentow ność 
pozostaw ił na drugim planie. Minął ustawowy ter­
min rozpoczęcia budow y, rok 1904; Koło Polskie nie 
p ro testow ało ; odrzuciło wniosek nagły Daszyńskiego 
o niezwłoczne podjęcie robót, wyraziło przez usta 
Dzieduszyckiego zaufanie rządowi. Niemcy mieli już 
w ręku ekwiwalent dróg w odnych, koleje alpejskie; 
Czesi na mocy ustawy o drogach w odnych, kanali- 
zowali Łabę i W ełtawę kosztem 51 m ilionów ; Koło 
Polskie czekało cierpliwie, uchwalało konieczności 
państwowe. A gdy wreszcie w r. 1911 dwukrotnie 
uchwalił parlam ent nagłe wnioski socyalistyczne 
o rozpoczęcie robót, jawnem już było, że rząd — 
budow y rozpocząć nie zam ierza!
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W sposób druzgoczący rozprawia się broszu­
ra z argumentami, obłudnie wysuniętemi przez pp. 
Skene, Baernreithera & Comp. przeciwko drogom  
wodnym. Cyframi obala twierdzenie, że budow a bę­
dzie zbyt d ro g ą ; w ślad za inż. Machalskim na przy­
kładzie francuskim wykazuje, że koszt budow y 1  km. 
kanału jest conajmniej o jedną trzecią niższy od 
kosztu 1  km. kolei przy rów nych zupełnie w arunkach 
miejsca i czasu. Na zarzut, że transport kanałem jest 
zbyt drogi, odpow iada broszura nadzwyczaj cieka- 
wem zestawieniem taryf kolejowych i kanałowych, 
dokonanem  przez p. Bronisława C hodzkiew icza: 
frachty kanałowe tańsze są dla zboża o 42 proc., 
dla żelaza 51 prc., dla ropy 31 prc., dla węgla 29 
prc. Co do rentow ności kanałów, to przecież i ko­
leje się nie rentują, a rentę od kanałów obliczono 
pesymistycznie na 2 '6  p rc .!

Broszura przedstawia znany dobrze czytelnikom 
„Życia" przebieg walki, którą toczy o kanały myśląca 
i oddana sprawie publicznej część społeczeństw a 
galicyjskiego w ciągu ostatniego roku. I tutaj nastę 
pują interesujące wyw ody na temat znaczenia kana­
łów  dla odrodzenia ekonom icznego kraju. Wyłusz- 
czone korzyści z dróg w odnych dla rolnictwa — 
pośrednie, przez regulacyę rzek galicyjskich, bezpo­
średnie przez łatwe użycie w ody kanałowej do za­
silania staw ów  rybnych, nawadniania łąk i pastwisk, 
przez tani przew óz naw ozów  sztucznych, wreszcie 
przez zatrudnienie dziesiątek tysięcy robotników  
wiejskich. Jakże dziwnem jest w obec tego stanowisko 
w tej kwestyi w odza ludow ców , intrygi jego przeciw 
kanałom! Dla przemysłu, którego nie dźwignie ha­
łaśliwa reklama, którego nie stworzy propagow ane 
przez „Słowo Polskie" „autonomiczne" wyłamanie 
się od ochrony pracujących, ubezpieczenia socyal­
nego, od kas chorych itp., jedynie stworzenie środ­
ków taniego przewozu może stw orzyć naturalną 
podstaw ę zdrow ego rozwoju. „A tymczasem p o d ­
stawę przem ysłu: środki taniego przew ozu robi na­
rodow a demokracya w pierwszej linii przedm iotem  
handlu, oddaje je za frak ministeryąlny"... Zagłębię



krakowskie ma 25 do 30 miliardów ton węgla, za­
tem 8—12 razy więcej, niż cała Austryą; przy obni­
żeniu kosztów transportu eksptoatacya tych olbrzy­
mich pokładów  i rozwój produkcyi fabrycznej byłby 
zapew niony; rudy żelazne m ożnaby sprow adzać 
drogą w odną z Rosyi południow ej. D opiero wtedy 
rów nież byłyby olbrzymie, 6000 km. długie tereny 
naftowe galicyjskie eksploatow ane tak, jak w Pensyl­
wanii i na Kaukazie. Pisząc o przemyśle naftowym 
inż. Angerman p o w iad a : „Tylko w róg nasz mógł
rękę przyłożyć do zaniechania kanałów, odebrał nam 
bowiem  przyszłość, dlatego każdy nieuprzedzony 
musi taki krok uważać na rów ni ze zdradą".

Inż. H ausner dom aga się zrealizowania usta­
wy z r. 1901; niezwłocznego rozpoczęcia rob ó t na 
części Dunaj-Odra-W isła i szczegółow ego projektu 
dla linii W isła-Dniestr ; osobnej odnogi wzdłuż Przem - 
szy w powiat Chrzanowski poprzez zagłębie w ę­
g low e; osobnej odnogi przez Lwów do Brodów. 
(Pięknie wykonane rysunki znakomicie wyjaśniają 
stronę techniczną kwestyi). Kończy się broszura peł- 
nem goryczy oskarżeniem naszej reprezentacyi par­
lamentarnej. Żąda autor, aby ze sprawy dróg w o­
dnych uczyniono platformę wyborczą.

Kanały, jako hasło w y b o rcze !
Doniosły krok w tej mierze uczyniła w ostat­

nich dniach „Sekcya dróg w odnych" pod przew o­
dnictwem dra W łodzimierza Kozłowskiego. Pojawiło 
się w prasie datow ane d. 6 . maja br. um otyw ow ane 
lapidarnie, a jasno i m ocno, wezwanie do w ybor­
ców, aby od swych przyszłych posłów  domagali

się przy nadchodzących wyborach „szczerej i gorą­
cej deklaracyi, że sprawy dróg wodnych... gorliwie 
i wytrwale bronić będą i upaść jej nie dadzą, na 
żadne odszkodow anie się nie zgodzą... ale przeci­
wnie, jak najrychlej budow ę dróg w odnych, gwa­
rantowanych ustawą z r. 1901 spow odują"... Jako 
komitet wykonawczy sekcyi d róg  w odnych i regu- 
lacyi rzek Krajowego Towarzystwa wyzyskania sił wo­
dnych podpisali wezwanie ludzie różnych stronnictw  
i obozów , w ich liczbie z obozu postępow ego inż. 
Downarowicz, inż. Drewnowski, poseł Kędzior, dr. 
Al. Lisiewicz, inż. Maślanka, dr. Stefczyk. Znalazł 
się podpis prezesa Rady Narodow ej, p. T. Cień- 
skiego, co wpłynąć pow inno na zbliżone doń pi­
sma, dotąd w sprawie kanałów indyferentne, albo 
zgoła n iech ę tn e ; znalazł się sztab demokracyi naro­
dowej, której w ódz niedaw no przyprawił nas w spra­
wie kanałowej o nieobliczalną klęskę, a której o r­
gan, „Słowo Polskie" bał się kanału Odra-W isła 
jako czynnika... germanizacyjnego. O by też dla 
w s z y s t k i c h  podpisanych hasło rzucone było 
przedm iotem  głębokiej wiary i woli niezłom nej; oby 
również słowo „hasło w yborcze" przez n i k o g o  
nie było pojęte, jako coś, co po to istnieje, aby 
w yborców  wywieść w pole. Sądzimy bowiem  że 
hasła polityczne, n a w e t  hasła wyborcze, nie na to 
istnieją, aby wolno było przy pierwszej okazyi je 
zdradzać.

We czwartek d. 25 bm. w sali ratuszowej o d ­
będzie się staraniem Sekcyi wiec publiczny, na któ­
ry pow ołani będą kandydaci różnych stronnictw , ce­
lem złożenia deklaracyi w  sprawie dróg wodnych.

SIŁY  A RERUM .
NOWY CALIGULA. Pod powyższym tytułem zamie- 

mieszcza „Prawda" warszawska notatkę, pełną nieiitości- 
wego sarkazm u:

„Jeden ze zwyrodniałych Cezarów, doprowadzony do 
szaleństwa poczuciem bezgranicznej swej władzy, sadząc 
się na coraz dziwaczniejsze pomysły, mianował swego 
wierzchowca — konsulem.

„Wątpliwych laurów Caliguli pozazdrościł p. Gałę- 
zowski, dyrektor Muzeum Polskiego w Rapperswilu; nie 
mając pod ręką konia, zamianował p. Rużyckiego de Ro- 
senwerth kustoszem naszych pamiątek.

„Wybryki Caliguli miały koniec rychły i żałosny ; 
swawola p. Gałęzowskiego trwa od dłuższego już czasu ; 
na skargi i protesty całej prawie opinii kraju naszego 
nowy Caligula odpowiada notami, stylem wyniosłym, urą­
gliwym, a nawet ironicznym, jak widać z zamieszczonego 
w naszej Kronice dokumentu.

„A p. Rużycki de Rosenwerth w sutym (?) czapraku 
stoi na zamku Rapperswilskim, grzebiąc.w  nóżką w cen­
nych elzewirach, ku podziwowi turystów".

Jak wiadomo prezes-dożywotni Rapperswilu, p. Józef 
Gałęzowski, w reskrypcie d. 30 kwietnia br. oznajmił, że 
odpowiedź rady muzealnej nastąpi dopiero w sierpniu, 
dlatego, aby mogła być tem bardziej szczegółową i wy­
czerpującą ; tymczasem zaś zwrócił uwagę na to, że kry­
tyka Dobrzyckiego i Żeromskiego odnosi się do spraw 
z przed lat kilkunastu.

Pięknie, ale krytyka fachowa Kopery, relacya Kły- 
szewskiego, opinia kontrolera Jeża odnoszą się do obec­
nego momentu. A gdyby nawet naprawdę nie kompromi­
towano już dzisiaj narodu ohydnymi fabrykatami Rużyc­
kiego, gdyby zbiory jako tako były konserwowane, admi­
nistracya zaś nie polegała na trwonieniu mienia narodo­
wego, jeszcze do potępienia Rady Muzealnej starczyłoby 
oświadczenie jej prezesa, że o sprawach poruszonych przez 
Dobrzyckiego i Żeromskiego wiedział — i miał czelność 
bronić kustosza i jego gospodarki przed opinią narodową. 
Z tego p. Gałęzowski nie zdaje snać sobie sprawy. A jest 
to u tego zacnego i ofiarnego człowieka pewnego rodzaju 
morel insaniiy, na którą nie masz już rady.

Pułkownik Miłkowski pisze o reskrypcie Caliguli-Ga- 
łęzowskiego:

„Cóż oświadczenie to znaczy ?
, „Znaczy oto to, że sam się oskarżony osądzić chce.

„Jako żart jest to rzecz w rodzaju swoim paradna — 
z tego względu, że rada, sama sobie członków dobiera­
jąca, dobór uczyniła taki, że : l-o  bezprawnie wszedł do 
niej prezes, w charakterze dyrektora, 2 - 0  bezprawnie przy­
brała kustosza z ciała urzędniczego. Skutkiem tego, wraz 
z dwoma tymi panami — przypuszczalnie liczyć można, 
iż w komplecie 15-tu, czterech zaledwie członków rady 
posiada cywilną opinii niezależnej odwagę.

„Możnaż w składzie takim sądu liczyć na wyrok spra­
wiedliwy 1 ? “ .

Były bibliotekarz Rapperswilu, Wacław Karczewski 
(Jasieńczyk) w odpowiedzi na „wykrętne, obłudne i kłam­
liwe" artykuły „Gazety warszawskiej" zapowiada bro­
szurę, w której, jako „dziesięcioletni z dnia na dzień 
świadek rapperswilskiej gospodarki... postara się przeży­
cia swoje rapperswilskie przedstawić".

Wiec 800 studentów krakowskich uchwalił jednogło­
śnie protest przeciw gospodarce muzealnej w Rapperswilu.

Autor broszury „Sprawa rapperswilska", Stanisław 
Szpotański, ogłasza następujący komunikat:

Z powodu oświadczenia p. dyr. Gałęzowskiego z d. 
30 kwietnia, jako wydawca broszury „Sprawa rappers­
wilska", czuję się w obowiązku do następujących wyja­
śnień : O tem, że zarzuty p. Żeromskiego odnoszą się do 
czasu, kiedy on pełnił obowiązki bibliotekarza, wie każdy, 
kto broszurę naszą przeczytał, gdyż czas pobytu Żerom­
skiego w Rapperswilu, jako bibliotekarza, ściśle na wstę­
pie broszury jest podany. P. Gałęzowski dzieli najwido­
czniej działalność kustosza na dawniejszą i dzisiejszą, 
autorowie zaś broszury, aczkolwiek wiedzą doskonale, że 
kustosz do elzewirów dziś nie strzela (co i przez p. Kły- 
szewskiego zostało stwierdzone) i że zbiorów Chodźki 
nie wyrzuca, niemniej p. dyr. Gałęzowskiego, p. kustosza 
Rużyckiego i tę część Rady, która wówczas obowiązki 
swoje sprawowała, odpowiedzialnymi czynią za szkody 
wówczas wyrządzone. Opinia fachowa dyr. Kopery odnosi
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się nie do stanu dawnego, lecz do stanu dzisiejszego mu­
zeum, podobnie jak i fotografie, w numerze 17 „Świata" 
znajdujące się, przed paru miesiącami w Rapperswilu 
zdjęte zostały. Pisma, w których się ukazało oświadcze­
nie dyr. Gałęzowskiego, proszę o powtórzenie niniej­
szego".

CZYN GŁĄBIŃSKIEGO. Dwutygodnik „Rzeczpospo­
lita" jest jednym z tych przeciwników, z których głosem 
liczyć się w ypada: domaga się tego i poważny charakter 
pisma i głęboka wiara polityczna jego redaktorów ; dla 
ludzi politycznych numery „Rzpltej" są pewnego rodzaju 
wydarzeniami; jest nim też numer ostatni z 13-go maja 
z kapitalnym artykułem wstępnym p. t. „Telegram".

Świetna zaprawdę apologia ministra Głąbińskiego, 
utwór publicystyczny wartości niepośledniej, niestety je­
dnak w zupełnym ze smutną rzeczywistością rozbracie. 
Nie jesteśmy w żadnym stopniu „organem pana Namie­
stnika" ; nie należymy do obrońców „trójporozumienia" 
anty-wszechpolskiego; gotowi jesteśmy uznać racyę „Rze- 
czyposp." tam, gdzie u derza ; nie przyznamy jej jednak 
ż a d n ą  m i a r ą  słuszności tam, gdzie broni.

Więc ministrem Głąbińskim powodowała troska o do­
bro kraju, dla którego byłby tryumf „trójporozumienia" 
zgubnym...

Bo oto p. Stapiński jest demagogiem. Zgoda — ale 
czemże jest prof. Grabski? P. Biliński „kieruje się prze­
dewszystkiem względami osobistemi". Zgoda, ale jakież 
względy zawiodły p. Głąbińskiego do gabinetu bez gwa- 
rancyi istotnej w sprawie, z odrodzeniem kraju związa­
nej ; jakież względy zatrzymały go w gabinecie par. 14-go, 
gabinecie gwałcącym zasadę parlamentaryzmu ? Większość 
wybrana sub auspiciis p. Namiestnika nie byłaby „w ca­
łości pewną narodowo". Niechże i tak będzie; wytłuma­
czcie tylko, obrońcy tak, lub inaczej pojętej polskiej ra- 
cyi stanu, odkąd to „w całości pewnymi narodowo" są 
Stojałowczycy ? Większość ta  „byłaby w znacznej części 
goniącą za karyerą". Nie mamy odwagi przeczyć, ale za 
czemże gonili w ciągn ostatniej kadencyi parlamentarnej 
członkowie frakcyi demokratyczno-narodowej ? Za czemże 
gonili Wiącki, Paduchy, Fidlery? Pan Leo może być ka- 
ryerowiczem, a p. Stapiński warchołem, ale warcho­
łami są Grabscy i Stojałowscy, a karyerowiczem 
ów minister, który za tekę ministeryalną dał krajowi „re- 
wizyę" ustawy kanałowej, równającą się jej pogrzebaniu, 
który dla teki stał się obrońcą metod antyparlamentar- 
nych, a który zdaniem „Rzpltej", wystąpił do wałki z „trój- 
porozumieniem" — w obronie interesu kraju i narodu.

Lecz interes ten precyzuje „Rzplta". Precyzuje ona 
pytanie, które zadać musiałby sobie studyując politykę 
dra Bobrzyńskiego przyszły dziejopis: „No, dobrze, a cóż 
na to Głąbiński ?... Cóż robił członek rządu, gdy przeciw 
jego polityce i na zagładę jego obozu politycznego iść 
miały wpływy rządowe w k ra ju ?"  Istotnie, jako członek 
stronnictwa sprawił się minister Głąbiński dzielnie. Z po­
deptaniem interesu społeczeństwa wdarł się do gabinetu, 
lecz w imię interesu stronnictwa wystawił odważnie na 
szwank swoje stanowisko, z takim trudem osiągnięte, tak 
kurczowo dotąd dzierżone. To „uderzenie pięścią w stół", 
ten telegram Głąbińskiego, w zestawieniu z jego rolą, 
odegraną w dwóch ostatnich przesileniach, rehabilituje go 
poniekąd, jako człowieka; lecz dla bezinteresowności 
i uczciwości politycznej stronnictwa samego telegram ów 
jest dokumentem raczej obciążającym.

„Rzplta" stawia tragiczny horoskop: p. Namiestnik 
obali ministra kolejowego, wystawiając jego stronnictwo 
jako „niezmiernie niebezpieczne i rewolucyjne, bo dążące 
do odbudowania państwa polskiego". Wolne żarty ! W dą­
żenia rewolucyjne i niepodległościowe ministra par. 14-go 
nawet sam p. Bienerth .. nie uwierzy!

O WOLĘ DO POROZUMIENIA. W organie kijow- 
wskich Ukraińców „Rada" pojawiła się odezwa ,studentów- 
ukraińców wyższych szkół Warszawy, zniewolonych oko­
licznościami do pozostawania w sercu Polski", a zwró­
cona do społeczeństwa polskiego z powodu procesu o na­
pad zbrojny na uniwersytet lwowski. Młodzieńcy, których 
zapewne oardzo ciężkie o s o b i s t e  przeżycia skazały na 
smutną rolę ł a mi  s t r e j k ó w ,  podtrzymujących „w sercu 
Polski" istnienie wrogich, najezdniczycn uczelni, nie zbyt 
silne mają prawo da zabierąnia głosu w sprawach sto­
sunku wzajemnego obu narodów, najmniejsze zaś mają 
prawo do wyrokowania w kwestyi stosunków polsko-ru- 
sińskich w wolnej Galicyi.
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Aby mieć do tego prawo, muszą „zacząć rząd od 
siebie" i uwolnić się od roli mimowolnych zapewne na­
rzędzi polityki rosyjskiej w Polsce. Pokąd to się nie sta­
nie, możemy z wzruszeniem ramion przejść mimo ich wy- 
rzekań na polską prasę postępową, która jakoby „prze­
milcza rzeczywisty charakter i istotę ruchu ukraińskiego", 
oraz mimo ich potwornego twierdzenia, że „polityka Ro­
syi w stosunku do Polaków jest jednoznaczną z polityką Po­
laków w stosunku do Ukraińców w Galicyi". To ostatnie 
było już ukraińską edycyą czarnosecinnych oburzeń na 
„ucisk Rosyan galicyjskich" przez Polaków.

„Kuryer Poranny" omawiając rzeczową odezwę, wi­
dzi w niej objaw dobrej woli do porozumienia. Bodaj tak 
było! Ton odezwy nie świadczy o tem wcale. Tern bar­
dziej jednak godzimy się z zasadniczo przez radykalny 
dziennik warszawski zajętem stanowiskiem:

„Nie sądzimy abyśmy zasłużyli na zarzut, że prze­
milczamy rzeczywisty charakter i istotę ruchu ukraińskiego, 
do którego odnosiliśmy się zawsze z sympatyą dopóty, 
dopóki jego środki działania nie zmuszały do zastrzeżeń, 
ostrzeżeń i protestów. M o g l i b y ś m y  p r z y t o c z y ć  
c a ł y  s z e r e g  n a s z y c h  a r t y k u ł ó w ,  n a w o ­
ł u j ą c y c h  d o  z a s a d n i c z e j  z m i a n y  p o l i ­
t y k i  g a l i c y j s k i e j  w o b e c  U k r a i ń c ó w  
i w y k a z u j ą c y c h  s z a l e ń s t w  a... i d e o l o g i i  
w s z e c h p o l s k i e j  i z a c h o w a w c z e j ,  d o ­
c h o d z ą c e j  n a w e t  d o  k o k i e t o w a n i a r o -  
s y j s k o ś c i  g a l i c y j s k i e j ,  a b y  t y l k o  r o z -  
j ą t r z y ć  i o s ł a b i ć  p o d s t a w y  u k r a i ń ­
s k i e g o  r u c h u  n a r o d o w e g o .  Przyszłość wi­
dzimy w bezwzględnej konieczności polsko-ukraińsko- 
litewskiego zbratania na podstawie pełnego równoupraw­
nienia kulturalnego w imię zupełnego zrównania się trzech 
ludów złączonych w najpiękniejsze dziejowe śluby, jakie 
kiedykolwiek zawiązane były w kolejach ludów świata...

W zbudzanie dobrej woli ku temu jest obowiązkiem 
rozumnej obywatelskiej prasy wszystkich trzech zjedno­
czonych ludów. Młodzież ukraińska studyująca w W ar­
szawie, powinnaby tedy koniecznie uzupełnić swoją ode­
zwę m o c n e m n a w o ł y w a n i e m ,  z w r ó c o n e m  
p r z e d e w s z y s t k i e m  d o  u k r a i ń s k  i ch p i s m 
c o d z i e n n y c h  i p e r y o d y c z n y c h ,  aby nie za­
pominały o tym testamencie przeszłości i tym celu na 
przyszłość, i aby z a m i a s t  k r z e w i ć  n i e n a w i ś ć  
i p o d e j r z l i w o ś ć  w o b e c  p o l s k o ś c i ,  u c z y ł y  
w i d z i e ć  w n i e j  n a t u r a l n e g o  s o j u s z n i k a  
i p o m o c n i k a  w p r a c y  w s  k r  ze  s i c i e  1 s k  i e j 
i t w ó r c z e j ,  j a k ą  p o w i n i e n  b y ć  k a ż d y  r u c h  
n a r o d o w e g o  k r z e p i e n i a  s ię .  Wiemy dobrze, że żą­
danie to nie zawsze jest łatw e; że nietakty, zła wola, 
namiętności psują nieraz każdą taka próbę. Wiemy jednak 
także, że jeżeli takich prób ze strony pewnej przynajmniej 
części społeczeństwa polskiego nigdy nie braknie, to ze 
strony ukraińskiej publicystyki takich prób niestety prawie 
nigdy nie widać"...

Istotnie, polski obóz postępowy i socyalistyczny po­
winność swoją pośród wrzawy szowinistycznej, bratobój­
czej walki, pełni odważnie, ściągając na siebie burzę nie- 
wiści ze strony ciemnoty rodzimej i rodzimego zacietrze­
wienia, narażając się na wrzaskliwe anathemy i niegodziwe 
odsądzanie od polskości. Czas byłby wielki, aby tych, 
którzy w społeczeństwie polskiem dążą do zgody naro­
dów i sprawiedliwej względem Rusinów polityki przestały 
z ich strony spotykać krzywdzące zarzuty i napaści. Do­
bra wola jest dotąd wyłącznie niemal z jednej strony.

(M-a) JAK WSZECHPOLACY BRONILI W PARLA­
MENCIE INTERESÓW LUDOWYCH ? Kiedy hazardowna 
polityka wschodnia odcięła Austryi rynki wschodnie i ob­
ciążyła budżet setkami milionów, rzuconymi na mobiliza- 
cyę, odszkodowanie tureckie, dreadnaugthy i t. p. „poży­
teczne" (dla Skodów, Kestranków i Rotszildów) wydatki, 
Koło polskie, w którem rej wodzili endecy, uchwalało je 
bez wahania i bez ż a d n e j  d l a  k r a j u  r e k o m p e n ­
s a t y .  Wydatki te należało pokryć. Ale czyim kosztem ? 
Stronnictwa większości rządowej, uchwalając rozkład bu­
dżetu, zwaliły je na barki robotników, chłopów, drobno­
mieszczaństwa i urzędników. Gdzieżby kto był na tyle 
niedelikatnym, aby obciążać w inny sposób, jak obciąża­
jąc ich kieszenie (subwencye tow. okrętowych, rolnicze, 
bonifikacye wódczane) te klasy, które pobierają 419 milio­
nów koron procentów od długów państwowych. Już Me­
nelaus w „Pięknej Helenie" powiedział, że „jałowiczki — 
ludek zapłaci". I oto płaci rzeczywiście, a na dowód niech



posłużą nagie cyfry. Podatki bezpośrednie wynoszą 262 
milion, kor., ale wchodzą w nie wyłącznie obciążający 
klasy pracujące podatek zarób. 36 7 mil. i ciążący w zna­
cznej części na nich podatki osobisto-dochodowy, gruntowy 
i domowo-klasowy, wynoszące razem 144 miliony k. Po­
datki pośrednie (od chleba, mięsa, soli, światła (nafta) 
i powietrza (domowo czynszowy wedle okien) razem 898 
milion, k. Taki budżet uchwaliło Koło Polskie pod rzą­
dami ,.demokratycznej" ligi wszechpolaków i stojałowczy- 
ków. Cyfry mówią za siebie.

W SPRAWIE STANISŁAWA BRZOZOWSKIEGO 
otrzymaliśmy pismo następujące :

Szanowna Redakcyo!
Jako mężowie zaufania ś. p. Stanisława Brzozow­

skiego w sądzie, zwołanym na jego żądanie w r. 1909 
w sprawie oskarżenia przeciw niemu podniesionego, upra­
szamy o łaskawe umieszczeniu następującego oświad­
czenia:

Urząd mężów zaufania przyjęliśmy w powyższym są­
dzie w głębokiem przeświadczenia o zupełnej niewinności 
ś. p. Stanisława Brzozowskiego.

Po kilku posiedzeniach i przesłuchaniach całego sze­
regu świadków sąd został odroczony, by umożliwić obro­
nie zebranie dalszego materyału.

Z powodu ciężkiej choroby ś. p. Stanisława Brzozow­
skiego, która wyjazd jego z Florencyi i współudział w są­
dzie w Krakowie czyniła niemożliwym -  dalsze posie­
dzenia sądu odbyć się nie mogły.

W obec śmierci ś. p. Stanisława Brzozowskiego po­
czuwamy się do obowiązku oświadczenia, że dotychcza- 
dotychczasowy przebieg rozprawy sądowej nietylko nie 
zachwiał w nas przekonania o zupełnej niewinności ś. p. 
Stanisława Brzozowskiego, lecz zarazem dał nam pod­
stawę do przypuszczenia, że autor oskarżenia, złudzony 
podobieństwem cech zewnętrznych, padł ofiarą omyłki, 
wywołanej przez trzecią osobę, która z tego podobień­
stwa świadomie korzystała.

Z wysokiem poważaniem 
Dr. Rafał Buber 

Inż. Jędrzej Moraczewski.
(M-a). MAROKKO. Po raz drugi w dwudziestym wieku 

jest ten zapadły kąt Afryki przedmiotem zaciętej wojny pa­
pierowej, toczącej się na noty i artykuły dziennikarskie.

Kraj ten naogół dziki i nieproduktywny nie zwracał 
przez długie lata uwagi ćwiartujących czarny kontynent 
mocarstw. Otoczony na całej swojej granicy lądowej po­
siadłościami francuskiemi, prowadzący w 2/s nieznaczny 
zresztą handel z tą  republiką (reszta przypada na Hisz­
panię, Anglię i Niemcy), zdawał się prędzej czy później 
przypaść jej w udziale. W tym też duchu ułożyła się 
z Francyą przy zawarciu entente cordiale Anglia; wojska 
francuskie wylądowały pod marnym pretekstem w Casa 
Blance. Brak jednak prawnego ugruntowania się Francu­
zów w Maroku dał sposobność Niemcom pokazania opan­
cerzonej pięści zachodniej sąsiadce. Pierwszy zatarg za­
kończył się na konferencyi w Algesiras nbezpieczeniem 
interesów Niemiec, Hiszpanii i Anglii w Maroku, z za­
strzeżeniem szczególnych praw Francyi, co odpowiadało 
rzeczywistemu ustosunkowaniu interesów i kwestya ma­
rokańska usuniętą została z widowni. Sułtan Mulej-Hafid 
pozostał maryonetką w rękach Francyi, której wojska, 
iako „sułtańskie“, podpierały jego tron.

Niedawno niektóre szczepy Kabylów podniosły bunt 
przeciw sułtanowi i zagroziły jego stolicy, w której prze­
bywa wielu Europejczyków, przedewszystkiem Francuzów. 
Aby nie dopuścić do wyrżnięcia ich, do czego była upra­
wniona, a nawet obowiązana, jako gwarantka porządku 
w Maroku, wysłała Francya oddział wojskowy na odsiecz 
Fezu. To dało rządowi niemieckiemu, chcącemu odwró.cić 
uwagę swych poddanych na zewnątrz, dla robienia jja- 
tryotycznego nastroju przed wyborami i zdobycia taniego 
tryumfu dyplomatycznego nad słabszą sąsiadką, pretekst 
do ponownego zajęcia się tą  sprawą. W grę wciągnięto 
Hiszpanię, której rola jest w tym wypadku zabawną: 
protestuje ona przeciw przeszkodzeniu wymordowania 
w Fezie Europejczyków, między którymi jest wielu Hi­
szpanów.

Sprawę marokańską załatwią mocarstwa niewątpli­
wie pokojowo: zbyt drobne interesy są zaangażowane, 
aby konflikt przybrał poważne rozmiary. Sprawa ta je­
dnak dobrze charakteryzuje sytuacyę europejską, wytwo­
rzoną po wojnie rosyjsko-japońskiej. Francya zostanie

upokorzoną, ponieważ śmiała bronić życia swoich oby­
wateli, Francya i Rosya musiały niedawno usunąć mini­
strów niemiłych Niemcom, Turcya musiała pozwolić 
w pełnym pokoju na „aneksyę" dwu prowincyi swoich, 
ponieważ za ich adwersarzem stały bagnety pruskie, Ro­
sya i Anglia nie śmią przeszkodzić w ekonomicznem wy­
parciu siebie z bliskiego wschodu, a pierwsza musiała 
odprawić w Poczdamie formalną Kanossę.

Od Ludwika XIV. nikt tak bezwzględnie nie wyko­
rzystywał swojej przemocy względem całej Europy, ale 
wówczas owocem reunionów była koalicya i — Malplaąuet.

(M-a). SPRAWY WSCHODNIE. Coraz cięższą staje się 
sytuacya d 'a jakobinów z nad Bosforu. Ma to zresztą 
i swoje dobre strony. Dotąd zagwarantowana konstytu­
cyjnie wolność prasy uchyloną była prawie zupełnie przez 
knebel sądu wojennego. Dziś nad groźbami jego przeszła 
prasa do porządku i mimo zakazów pisze swobodnie o 
rozłamie w stronnictwie młodotureckiem. Komitet czyni 
rozpaczliwe wysiłki utrzymania się u steru, ale siły jego 
widocznie maleją. Hasła jednak, pod któremi idą dysy­
denci, są  konserwatywne, przedewszystkiem klerykalne, 
ale nie antyparlamentarne. System reprezentacyjny zbyt 
silne zapuścił przez krótki czas trwania konstytucyi ko­
rzenie, aby go można usunąć. Komitet zresztą uczynił się 
niepopularnym przez swój wojskowo-rewolucyjny abso­
lutyzm, który starał się par force sprzeczne dążenia spo­
łeczne wtłoczyć w swój program „jedności" i zjednoczył 
rzeczywiście wszystkich — przeciw sobie. T rzeba mu 
przyznać, że działał w warunkach wyjątkowo trudnych. 
W czasie rewolucyi położenie chłopów pogorszyło się, 
a komitet nie umiał temu zaradzić przez radykalne zała­
twienie kwestyi agrarnej, najbardziej palącej w Turcyi. 
Nadanie chłopom macedońskim ziemi związałoby ich z od- 
radzającem się państwem, ale na to trzeba było wywłasz­
czyć obszarników-Turków  i tu nacyonalizm wziął górę 
i nad racyą państwową i nad ideologią dawnych sp skow- 
ców z Paryża. Niewątpliwie z autonomią prowincyi po­
czyniła Turcya smutne doświadczenia, ale centralizm nie 
musi być jednoznacznym z nasyłaniem prowincyom urzęd­
ników obcych mową i pochodzeniem. Najwięcej zaszko­
dziła młodoturkom korupcya, która się wkradła w ich sze­
regi. Rząd rewolucyjny, mający dokonać wielkich reform, 
nie może tolerować zjawisk naturalnych nawet u rządów 
starych, musi być czystym pod grozą utraty nimbu. Cięż­
kim dylematem jest również pogodzenie tradycyi muzuł­
mańskich, żywych w masach narodu, z tendencyami roz­
woju. Dysydenci zręcznie wykorzystali wniesienie liberal­
nej reformy prawa małżeńskiego, niezgodnej z prawem 
szeriatu i wolnomyślnej ustawy szkolnej, przeciw której 
zresztą powstał i opór innoplemieńców (z powodu ten- 
dencyi turczenia). Ruch reakcyjny i autonomiczny popie­
rają zresztą wszystkie prawie państwa europejskie. Znaną 
jest rzeczą, że powstańcy albańscy mają pieniądze z Włoch 
i — podobno — z Austryi, a broń z Bułgaryi, arabscy 
otrzymują jedno i drugie od Anglików, ostrożniej choć 
nie mniej nieprzyjaźnie odnosi się Rosya. Tylko 
Niemcy, zaangażowane w kolejach małoazyatyckich, 
mają wszelki interes w popieraniu odrodzenia Turcyi: 
ten wzgląd trzyma w ryzach niezgodnych między sobą 
pretendentów do spadku osmańskiego. Po bojkocie 
austryackim cały rynek europejsko - turecki dostał się 
w ręce Niemiec, a rozszerzając się wraz z liniami kole- 
jowemi, wypiera droższe towary angielskie coraz dalej 
na wschód i południe. Stąd zasadniczy opór Anglii prze­
ciw kolei bagdarizkiej. Z doprowadzeniem jej do skutku 
nietylko cały bliski wschód stanie się domeną ekono­
miczną Niemiec, ale opłacające się wówczas nawodnienie 
Mezopotamii uniezależni przemysł niemiecki od wszelkich 
innych terenów produkcyi bawełny. W interesie i planach 
Anglii, Włoch, a pono i Austryi leżą zabory — ztąd ich 
otwar.e lub skryte popieranie zamętu — w interesie Nie­
miec siła i pokój w Turcyi; ale Austrya jest zawisła, 
Włochy słabe, państwa te nie wystąpią otwarcie przeciw 
żywotnym interesom Niemiec, zresztą spodziewają się 
tylko z y s k ó w ,  Anglii grozi s t r a t a .  Rozwój i budzenie 
się muzułmańskiego wschodu jest groźbą dla władców 
Indyi i Egiptu. Że wpływ Anglii na dysydentów młodo- 
tureckich jest znaczny, dowodzi fakt, że ostatni kryzys 
parlamentarny obalił zdolnego ministra finansów Dżawida, 
którego resort nie stał w żadnym związku z prawem mał- 
żeńskiem i szkołami, li tylko dlatego, że był promotorem 
kolei bagdadzkiej.
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Z RA PTULA RZA .
ROZKŁAD RADY NARODOWEJ czyni postępy co­

raz wyraźniejsze starym trybem rozdrapują instytucyę, 
mającą służyć interesowi ogólno-narodowemu, polityczne 
partye i ambitne jednostki. Rozstrzelenie się kandydatur 
niesłychane i zagrażające całkowitem pozbawieniem mniej­
szości polskich w niektórych okręgach należnej reprezen­
tacyi. Z powodu mandatu złoczowskiego, gdzie R. N. za­
twierdziła Dębskiego ind.) ludowcy (kand. Poznański) 
podnoszą rokosz: zaognia sytuacyę lwowski okr. podmiej­
ski, gdzie R. N. zatwierdzi kons. Abrahamowicza prze­
ciwko 2 aż kandydatom ludowcowym (fronda: Dąbski, 
P. S. L. Wąsowicz). W okręgu jarosławskim R. N. zatwier­
dzi i zatwierdzić winna centr. Kozłowskiego, przeciw któ­
remu pójdzie lud. Jampolski. W innych okręgach zmagają 
się ze sobą w łonie Rady N. wpływy konserwatywne 
z wszechpolskimi; konserwatyści sięgają po okr. tarno­
polski i skałacki, dotąd reprezentowane przez dem. nar. 
Zamorskiego i Bieniowskiego. „Kuryer lwowski“ i „Słowo 
Polskie" zapowiadają, „Kuryer" głośno, półgębkiem „Sło­
wo", że wyrokom Rady się nie poddadzą.

POLITYKA WYBORCZA STAPIŃSKIEGO zda się 
polegać między innemi na ostracyźmie, zwróconym prze­
ciw wszystkim w łonie PSL. indywidualnościom tęgim 
i wybitnym talentom. Nie powiodło się utrącić w mie- 
leckiem dra Kędziora; za to umiał p Stapiński pozbyć 
się dra Stefczyka w Chrzanowskiem, a co szczególniej 
przykre, kochanego przez włościan Włodzimierza Tetma­
jera w Krakowskiem. Przeciw Tetmajerowi uknuto intrygę, 
aby utorować drogę — konserwatyście. I to zresztą nie 
na wiele się przyda, wiejskie mandaty krakowskie przy­
padną Daszyńskiemu i Wójcikowi, ale znamienną jest 
owa tendencya do stworzenia klubu mameluków pana 
prezesa.

ROKOSZ w KANTONIE stłumiony został z niezwy- 
kłem okrucieństwem. Schwytanych rewolucyonistów po 
torturach potopiono w morzu. Wrzenie jednak rewolu­
cyjne podsycane głodem, znachodzi swój wyraz w zabu­
rzeniach w wielu prowincyach chińskich. Rząd stara się 
załagodzić burzę obietnicą zwołania za rok parlamentu. 
Równocześnie mnożą się pogłoski o bliskiej wojnie chiń- 
sko-rosyjskiej. Mimo trudnego położenia wewnętrznego, 
wysyła rząd chiński coraz nowe wojska do Mandżuryi, co 
jest objawem bardzo charakterystycznym.

REWOLUCYA MEKSYKAŃSKA dobiega końca. Ro­
kowania pokojowe zerwane zostały wbrew woli Madery 
przez powstańców, którzy samowolnie uderzyli na Juarez 
i zdobyli miasto. W ręce ich wpadły działa i broń. W Ju­
arez ogłoszono prowizoryczną stolicę. W samym Meksyku 
oczekują buntu ludności. Zwycięstwa rewolucyi nie gwa­
rantują jednak spokoju w k ra ju ; w szeregach powstań­
czych panuje wielki brak subordynacyi, a podrzędni do­
wódcy występują już dziś przeciw Maderze i militarnemu 
kierownikowi rewolucyi Garibaldiemu (synowi bohatera wy- 
wyzwolenia Włoch).

Wiadomości z ostatniej chw ili: W obozie po­
wstańczym jedność przywrócona, tyran Meksyku Diaz 
abdykował.

A LA HERZENSTEIN. Przywódca agrarnych socyali- 
stów węgierskich poseł Achim został w własnem mieszka­
niu zamordowany przez dwu bratanków sekretarza stanu 
Zselinszky‘ego, którego sprawki wywlókł na światło dzien­
ne. Morderców zostawiono na razie na wolnej stopie 
i aresztowano dopiero, gdy groził im wybuch ze strony 
wzburzonych chłopów. Telegram urzędowy podaje zezna­
nia mordercy jako objektywne sprawozdanie. Zmarły był

całe życie nieustraszonym pogromcą korupcyi i nader po­
pularnym trybunem ludu.

„HRABIA AZIEW" w ODSTAWCE. Zdemaskowany 
przez Masaryka bohater prowokatorsko-fałszerskiej spra­
wy W assicz-Friedjung-Nastics, ambasador austryacki 
w Belgradzie hr. Forgacs przeniesiony został nareszcie 
na niższe stanowisko do Drezna.

UWOLNIENIE TRUDNOWSKIEGO. Prokuratorya 
generalna cofnęła zażalenie nieważności, wniesione przez 
prokuratoryę krakowską na wyrok sądu przysięgłych 
w sprawie zabicia przez Trudnowskiego szpiega Rybaka. 
Wobec tego wyrok uwalniający Trudnowskiego od winy 
i kary stał się prawomocny.

ZAKAZ WYSTAWIENIA POMNIKA SZOPENA. Ro­
syjskie ministeryum spraw wewnętrznych zabroniło wy­
stawienia pomnika Szopena według projektu W. Szyma­
nowskiego w Waszawie.

GEN-GUBERNATORSTWO w WILNIE. Rząd rosyj- 
syjski wniósł do Dumy projekt zniesienia gen.-guberna­
torstwa w Wilnie. W motywach projektu podano, że 
wszystkie zarządzenia zmierzające do wzmocnienia ży­
wiołu rosyjskiego w gubierniach litewskich sprawiły już to, 
że gubernie owe straciły swą pierwotną odrębność, tak, 
że dalsze utrzymanie gubernii Wileńskiej, Grodzieńskiej 
i Kowieńskiej pod władzą gen. gubernatora jest niepożą­
dane. Zniesienie gen. gubernatorstwa w Wilnie zaoszczę­
dzi skarbowi 40.140 rb. rocznie.

KOREKTURA SZCZĘŚCIA. Oryginalnego sposobu po­
prawienia swoich szans wyborczych chwyciła się najpo­
tężniejsza partya niemiecka w A ustryi: chrześcijańsko- 
społeczni. Bojąc się wobec wykrycia przez radnego Hrabę 
niebywałych nawet w Austryi skandalów łapowniczych, 
które zdobyły im zaszczytne miano partyi bożka „bierz" 
(Gott: Nimm), niepewnego sądu wyborców, skorygowali, 
mówiąc językiem graczy, szczęście, i podczas gdy ludność 
Wiednia wzrosła z 1,700.000 na 2,000.000, ilość wyborców 
w listach magistratu wiedeńskiego wzrosła z 367-000 na 
380.000, t. j. o całych 13.000. W 10 okręgach liczba wy­
borców spadła od 1907 bezwzględnie, a najwięcej zdzie­
siątkował „pomór wyborczy" okręgi głównych wodzów 
chrześcijańsko-społecznych Pattaia, Gessmanna, Weiskir- 
chnera i Lichtensteina, co jest tem dziwniejsze, że okręgi 
te właśnie silnie w ostatnich latach się zabudowały. Gdzie­
indziej znowu wykazuje lista wyborców w domach zde­
molowanych. Dzielni patryoci zamieszkali widać w gru­
zach, byle tylko módz pokazać 13. czerwca, że Wiedeń 
jest i pozostanie katolickim. Procedura reklamacyi jest 
nadzwyczaj utrudniona, przyjaciele więc i nauczyciele na­
szych Wiącków i innych Stojałowskich cieszą się nadzieją, 
że stolica naddunajska dalej płynąć będzie pod flagą bo­
żka ; bierz ! 45.000 reklamacyi wniesionych; kilkanaście 
tysięcy nieboszczyków wciągniętych na listy; Wiedeń mieć 
gotów . . g a l i z i s c h e  W a h l e n !

TOWARZYSTWO SZKOŁY ŚREDNIEJ zawiązało 
się we Lwowie. Celem Towarzystwa jest staranie o przy­
stosowanie szkół średnich do wymagań współczesnej kul­
tury, staranie o zdobycie dla szkół średnich odpowied­
niego pomieszczenia i uposażenia.

Zarząd Tow. wybrany na konstytucyjnem zebraniu 
składa się z pp. prof. politech. Dzieślewskiego (przew.) 
prof. uniw. Dr. Jurasza (zast. przew.) Żmudzińskiego 
(skarbnika), Dr. Hecka, Goedla, K. Rosinkiewicza, Dr. T. 
Bałłabana, Kaz. Szczepańskiego i St. Majerskiego — człon­
ków zarządu.

„Życie" wychodzi w każdą sobotę po południu.
Prenumerata wynosi:

rocznie półr. kwart
w Galicyi i wszystkich miejsco­

wościach A ustro-W ęgier . 20 kor. 10 kor. 5 kor. 
w Poznańskiem i wszystkich

miejscowościach Niemiec . 18 mk. 9 mk. 4-50 mk.
w Królestwie i wszystkich miej­

scowościach Cesarstwa . . 12 rb. 6 rb. 3 rb.
w innych miejscowościach Europy 24 fr. 12 fr. 6 fr.
w A m e ry c e .................................... 6 doi. 3 doi. 1-50 doi.

Cena pojedynczego nru 40 hal.

Przedpłatę przyjmuje administracya, księgarnie i kantory 
pism. Ogłoszenia wszelkiej treści za wiersz petitowy lub 
jego miejsce na 2 i 5 str. okładki 30 hal., na 4  zewnętrz­
nej 40 hal Za dział ogłoszeń redakcya nie odpowiada. 
Adres Redakcyi i Administracyi: Dąbrowskiego 2. Admi­
nistracya otwarta codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
od godz. 10 do 1 przed południem.

Sekretarz redakcyi przyjmuje w poniedziałki, środy 
i soboty między g. 3—4.

Wydawcy: Dr. Aleksander Lisiewicz i inż. Hipolit Śli­
wiński.

Redaktor odpowiedzialny dr. Maryan Kukieł.
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ADOLF M.ilE(iEDUS
VSim RYNEK U 2 .

Lwów, Kopernika 3im ie n ia

Handel tow arów  kolonialnych, 
win, łakoci, owoców połud­

niowych etc. etc.

wzorowo urządzona pod względem ‘ffr 

^  hygieny i pedagogii przyjmuje ucz- |jj| 

niów do wszystkich czterech klas. ^
m '
«|j) M ieczysław 1' K is try n .

poleca się łaskawym  względom 
P. T. Publiczności.

Specyalny skład i warstat 
- reparacyjny aparatów  -
- - fotograficznych. * - 

W E  L W O W I E ,  U L .  K O P E R N IK A  L .  1 4 .
poleca

APARATY, NAJNOWSZE MODELE. — 
PŁYTY I PAPIERY FOTOGRAFICZNE 
Z ANGIELSKIEJ FABRYKI W ELLINGTON 

CENY FABRYCZNE.

w ykonuje a r ty sty czn ie: k lisze dru­
karskie w szelk iego  rodzaju dla ilu- 
stracyi książek , dzienników , cza ­
sop ism , anonsów , w idoków ek  it.p. 
Fotocynkografia , A utotypia, F oto­
litogra fia , Św iatłodruk, jeden  i w ię -

 c e j-k o lo r o w e -------
po cenach nader przystępnych, wyklu­

czających wszelką konkurencyę. 
Portrety powiększa do naturalnej, wiel­

kości z każdej fotografii.



lfONflRD SOLECKI Lwów, ul, Batorego 2
POLECA:

HAJLEPSZy FRAHCUSK! KONIAK KURACYJHY
„COURIERE“ Vi BUT. ZŁR. 3.50, -  */, BUCELKI 130 — V« BUTELKI 1 -  

KAWĘ SUROWĄ I PALOnR CODZIENNIE nflJNOW SZym SPOSOBEm. HERBflCĘ LIŚCIOWĄ i PROSZKOWA. 
CZEKOLADĘ SUCBARIJA. KAKAO HOLENDCĄSKIE. SMALEC WĘGIERSKI TlĄJCflŃSZy i WSZELKIE COWĄRy 

KORZENTIE WyBOROWĘJ JAKOŚCI. -  WysyŁKAJJO KAŻDEJ MIEJSCOWOŚCI.

®  S c h o w k i d e p o z y to w e  f]
w osobnych szkatułach pod I, 
w łasnem  zamknięciem naj- V 
pewniejszy sposób przecho- U 

[ | w ania papierów w artościo- 0  
j wych i kosztowności, poleca 0

(I D O M  B A N K O W Y

SOKAL i LILIEN

*  
*
** * * * * 
** * 
*

* * * * * *  *

A h o n a m e n t  r o c z n y  p ó ł-  
-  - ro c z n y  i k w a r ta ln y  

j j  =  P rospek ty  na żądanie, =  | j

FABRYKA ZAŁOŻONA W R. 8782.

J. A. BACZEWSKI
c. k. dostawca nadworny — Lwów

poleca

PRAW DZIW E POLSKIE WÓDKI 
I NAJPRZEDNIEJSZE LIKIERY.

W y sy łk a  n a  p r o w in c y ę !

W ysyłka spirytusu w blaszkach 
5-kiIowych.

li
iiiro: ul. S M a  21

największy skład materiałów budo­
wlanych - - - Fabryka wyrobów ce­
mentowych i asfaltu - - - Przedsię­
biorstwo budowy kanałów, bruków, 
robót betonowych, urządzeń sanitar­

nych etc. etc.

Dostawcy i przedsiębiorcy: c. k. Rządu. 
Kolei państw ., W ydziału kraj., Rad po­
wiatowych, Gminy m iasta Lwowa etc.

&

Pierwszorzędne referencye 
za wykonane roboty - - -

Odznaczeni na w y s t a w a c h  krajow ych  
i obcych.

J
*
*
*
**
*
**
***
*
**

M ED A L Z Ł O T Y  Z W Y S T A W Y  LEKA RSKO -H YG 1EN ICZN EJ 1907.

WODOCIĄGI
DLA MIAST, GMIN, FOLWARKÓW, ZAKŁADÓW KĄ­
PIELOWYCH, FABRYK, OGRODOW, GMACHÓW PU­

BLICZNYCH, DOMÓW PRYWATNYCH i t. d. 
POSZUKIWANIE I UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ. 
WIERCENIE STUDZIEN. USTAWIANIE POMP. 

INSTALACYE DOMOWE Z KLOZETAMI, ŁAZIENKAMI 
itd.

CENTRALNE OGRZEWANIE
WSZELKICH SYSTEMÓW

W E N T Y L A C Y E
ŁAŹNIE, MECHANICZNE PRALNIE 1 SUSZARNIE itd.

PROJEKTUJĄ I WYKONUJĄ

CHYLEWSKI I WÓJCICKI SKA KOMANDYTOWA
LWÓW, PASAŻ HAUSMANA 8. -  WARSZTATY UL. ŚW. MARCINA 29. -  NR. TELEF. 534.

NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. -  KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.


